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wioch zwyciezca tegorocz· 
nego wyścigu „Tysiąc-ml· 
loweii::o", ustalił nowy re· 
kord 108,575 kim. na 20· 

dzine. 

r Da 1ai1 a a 1r1!rwania lf l[!~u ~r~1 W!i 
i oddania go do rozpatrzenla nowej kadencji przysięgły h 
~ur~o na sali sqdoDJ~i -- JldDJoflai dr. Jl~~r sfla~onu 

DO 300 ~lotucfi f!r~ljOJOIJ ~O . ofJra~~ prof. ()f6rJJ(,fita 
Kraków, 13 marca. jącym sekcji zwłok, celem lepszego zor· Przew. - Odczytuję czwarty argu-

Przed rozpoczęciem rozprawy prof. jentowania się, a tu obrona mi na to nie ment, odnoszący się do badania dżagana 
Olbrycht kręci się :Ldenerwowany po pozwoliła. Prof. Olbrycht. - Wygłosiłem tylko 
sali, Nic dziwnego zresztą: jak się wy· Adw. Ettinger: _ Proszę o zaproto·· swoje zdanie odnośn~e środków, jakiem.i 
raził, postawion.o mu t~i za~ut poraz kulowa.nie, że prof. Olbrycht twierdzi, baidano dżagan. Uważam, że z przepro­
płerwszy, a ~u Jeszcze n1e k~n1ec: Jesz-. iż obrona sprzeciwiła się zaidawaniu py· wadzonych doświaidczeń, można tylko 
C'Le ma mów1ć i wiele m?Wlć.„ / tań obducentom, gdyż powiedzenie to wysnuwać bardzo ostroŻne wnioski, bo 

sędz1ów przysięgłych. W 5 mm_ut pó~- żyła do zaciemnienia ekspertyzy. pewnością. 

s·lę jeszcze vana. przewodnkzącego pro 
sić, aby zgodnie z ustawą wziął mnie 
w obronę przed takiemi atakami przy 
wykonywaniu ciężkiego obowiązku bie 
gł ego. 

„Przyzniłi~ p. profeso„ 
rowi słuszność".„ 

. q godz, 9.3_0 roz. lega Slę d. z~onek na' stwarza nastrój, że obrona umyślnie dą-i nie można stawiać ich ze stuprocentową 

~1 7J ptonownył dzw
0
onek Z\vias!UJe WCJ· Prof, Olbrycht: Ja powiedziałem tyl-

~C e rybuna u. o rgonow.ą •. Jak .zwy- ko, że dotychczas obrońcy k'rakowscy Czy dowody rZBCZO\VB oświadcza przewodniczący 
k'le. wprowadzają w ostatn1eJ chwrJ!. nie robili mi żaidnych trudności; czynią Przew. - Przyznaję panu profeso-

111 • , • " f to dopiero obrońcy zamiejscoWi. zwilgotniały? rowi słuszność, uważam jednak, że naj-
w YJ BSn IBDIB pro • Adw. Ettinger. - Proszę o zaproto- Przew. - Pan profesor mówił o zwil· szlachetniejsze będzje, by nie reago-

Dłbrychta k~ł~wanie t~go, że. prof. . C?l~rych~ goceniu dowodów rzeczowych i 0 tem, wał na to w ten sposób, ł!Y to dopro-
osw1ad~~ył, . iz obroncy zamie1scow1 że są one w sądzie krakowskim i lwow- wadzało do scysyj. 

Przew. _ Oglaszam P :stanowlenle utrudniaJą biegłemu pracę. skim źle przechowywane. Adw, Ettinger: - Pan profesor po-
t b l al · d Przew. - Ja te"o nie słyszałem. Prof, ·Olbrycht. _ Zarzuty te nie są wiedziat tu. że obrona stawia takie za-ry una u, zezw aiące ni o czytanie & ł . . N' t d 1 rzuty, jakby sprawa odbywała się w 
zeznań bieglych. inżynierów-chemików Prof. Olbrycht. - Ja mówiłem tylko, w asciwe. ie znam nawe są u wow- Kołomyi przed huculskimi przysięgły· 
Szymrzyka ! Lewandom;klego. Natn- jak było dotychczas. skiego. Wiem tylko, że w Krakowie znaj 
miast stwlordzam, że p. dr. Płro postu- Adw. Ettinger. - Tak, dotychczas d~je się u. wejścia do gmach? sądowi:go mi· 
giwał się, zgodnie z ustawą, zapiskami było róż.nie, ale teraz się zmieniło. ciemny, wilgotny loch z napisem: „Lica Prof. Olbrycht: - Nie pamiętam te­
i protolrulem sekcji. - Czy panowie 0 - Przewodniczący odczytute tr~eci - czynu". Wie~ dalej, że d.owody rzecz.07 go d?b!ze, ale._ V.:iem •. że powiedzii~łe~ 
brońCTJ mają skonkretyzowane zarzu- gument, od.noszący się do plam po- we przez dłuzszy cLas byiy we Lwowie, tylko. ze stay.r1ame m1 zar~utów, z m~ 
ty, k!tóre wczoraj podnie511 t śmiertnycb. a w Krakowie tylko kitka dni, poczem powołałem s1ę na. te lub inne powag~ 

Adw. Ettinger: - Nie mogliśmy zdą zostały przesłane do zakładu medycyny! nau~owe, m?głc;> s1ę zdarzyć w Kołomyi 
iyć. Prosimy o jeden d'Lleń zwłoki. Plamy pośm1·1rtne sądowej. Wiem dalej, że na przedłożo· i gdzie przys1ęgl 1 są hucul1

, lub coś po-
Prot. Olbrycht: - Ju jest stenograf nych mi dowodach rzeczowych były z' dobnego. . . 

pmysięgły, który może pr'ledłożyć od- wilgoci plamy zielone, różowe lub nie-1 Adw. Ettlnger: - Właśme, właśn1 e!. 
nośny ustęp, zawierający zarzuty. Prof. Olbrycht. - Plamy pośmiertne bieskie, tak że myślałem nawet, że kto~ . Pr~ew. - Cly pan pr<?fesor zna ta-

Przew. _ Zaż<><lam przedlożenJa mi występują w 3 do 10-ciu godzin po je oznaczył ołówkami kolorowemi. Nie ł k1e dzieła, k~óre przemawiałyby na ko-
'"t śmierci. Gdyby jednak nrz','J

0

ąć, że od · łb · · t · d · dr p· r ść oskarzoneł? stenogramu, a narazie omówimy nn. t' mog ym rownież wier zić, że . 1ro zv J 
vv- chwili zgonu upłynęło więcej czasu, nit · b d ł ciż h · .J.1 p f Olb ht J t k" h d · ł szczególne punkty z notatek, gdyż mo- nie a a ·agana natyc miaist, uaatego ro. ryc : - a a ie z1e 2-3 godziny, to doi'dziemy do wniosku, · t ł kt · · b i · t " · · gą one mieć znaczenie dla ferowania . . . , . . ze czy a em a a sprawy i wiem, że a- n e znam 1 z ego powouu nie mozna 

wyroku. Prof. Olbrycht może się wy- ~e zaJJ?ordowana ~o~yła się, spac JUZ dał go w ki1ka dni po morderstwie. mi czynić zarzutu subiektywnego. 
powiedzieć. J~ko .Dleboszc~ka. ~~eh ~ofi 0 podł a· Przewodniczący odczytuje · na.stępny Przew. - Dalej zarzuca się panu 

Przewodniczący odczytuje pierwszy n.ie przezd~e g\ my, . ierowa em\ argument obrony, zarzucający biegłemu profesorowi że powiedział. iż w poko-
punkt zarzutów obrony, dotyczą,;y sty· się wywo a.mi na~ owe~~· . . J że nie .przytoczył zd~nia p~wag nauko- ju był chłód. Co pan może na to po-
gnięcia ciała ś. p. Lusi. . Prze~. - Tu 1es~ cięzki., zarzut, .ze l wych, 7ak Negellego i Schillmga. ł wiedlieć? 

Prot. Olbrycht: - Opierałem się przy r ~an chciał suge~ac sędzio'! pr~ysi~~ 
tych ,wywoda~h ~a twierd~eni1:1 qbe!ły. „łych. Co pa~ moze~a to po~i~dzieć?. Profesor Olbrycht I w poko1·u by'o chlodnol ' Prze1śc1e od zy;c1a do śmierci nie iest ~dw. Ettin~er. Sprzec1w1am się ' ł o.• 
i;a~le. Jedne tkanki zamierają. a inne takiemu pytamu. . polemizuje Z obroną · Prot. Olbrycht: - W pokoju musiał 
zy1ą Jeszcze nor,m~łnle. Mamy w ak- ~rzew. - Zapyt~ wobec. t':go 'Jl.a· Prof. Olbrycht przytacza szereg na- być chłód, jeżeli spra.wca wszedł przez 

tach wysz~zegolmone dw.a momenty, czei: - ~zy pan chciał przysięgtym COŚ zwisk autorów i wykazuje, że czas okno i zostawił je otwarte i d1atego też 
V:' który.eh ciało było raz cieple, a dru- sugerowac? . • krzepnięcia krwi podają oni na kilkana· w pokoju była temperatura okola zera 
gt !'az z1mn.e. Gdy~y wystosowano do Pr?f· Olbrycht. - Zbyt ~enię. s~olą ście, a czasem nawet na przeszło 20 m. stopni. Wiem przecież, że Zarembie w 
!11n1e pyt~me. c:ly c1alo było o g?dz. 3 pozycJę w społecze~stwie .1 w swieci~ poczem mówi dalej: _ Jeżeli chodzi o samych spodniach byto zimno i Staś 
Jesz~ze ~1epłe. ~Ie .mógłbym n.a me od- n~uk~wym, bym chciał cos su~e.row~c zarzut, że nie powołałem się na SchilLiin musiał mu przynieść futro. Zresztą, te­
po~r1edz1eć. g~yz c1ata t~acą c~epło ~oz- przys ęgłym. Je.stem .sługą nauki i d~ę ga czy Negellego, to możną. mi było po· za. że w mieszkaniu było ciepło, nie by­
ma1cl·e. Ja n1e twierdziłem, ze śmierć tylko do wyś~et~ema prawdy. Mozi: stawić sto innych takich zarzutów. - la nawet przez obronę podnoszona· 
nastąpiła między. ~odz. 1~ a .12.30, ~1- ona być raz niemiłą dla .0b~ony, drugi Trudno, bym się powoływał na setki po Przew. - Co może pan powiedzieć 
ko bardzo , ostroznie pow1edz1alem, ze ~az dla prokuratora, ale 1e~t mi to 0 b?· wag naukowych, skoro przytaci;.am ich o zarzucie, że jeżeli konanie trwało tak 
mogła o ft'.,i .Porze nastąpić: • 1ętne.. Ja wygłaszam sWO)e .orzeczenie cały szereg. Mógłbym dalej na udowod- długo, to sprawca musiał czekać kilka· 

Przewoomczący o?~zytu1~ • d;rugi ar- zgodnie ze s~em ~rzekonani_em. Były nieriie mych tez przytoczyć jeszcze, że naście czy kilkadziesiąt minut. 
gument obrony odnostlle tresc1 zołądka. sprawy, w ktorych. 1ako o·broncy wystę· pi::zeocr·1em, iż pościel denatki przesią· p i Olb ht· _ p d . , d ,_ powali profesorowie prawa karne"o a kł od . . ro • ryc • o za amu .1 e 

Z t I · t . I' ..i~ • dz" l' t2 ' a krn .ą, a na P łodze pod łózkiem rzeń nie musiat odrazu nastąpić 7~on arzu pro esora ~łuno ·~· :PTtI'akZY~,ięgBi OłuipO~e · i_e i ·ma była kałuża krwi, co jest jeszcze jednym ofiary, ale mógła być ogłuszona i nie-
' 5 osamL „ . y y rowniez sprawy, d d · k t tak · k _, '! · „ 

Od adre-em obron··c""w zamiej kt · h k ·t · · ł owo em, ze rew am me rz..,y.a. przytomna co morderca wziął za JCJ P ~ u • w ~:yc pro ura. or.me mo~ przepr?- Medyk pierwszego roku wie, że z takich śmierć. ' 
scowych wadzie tezy os~arzema, . a ~imo to ~ue ran jakie .zadano Lusi krew spływa ob- (Dal i g t 2-g· o 

Prof. Olbrycht. _ I w tym wypaidku wysuw_ał przeciwko mtlle mgdy taikich lici~. ' szy c ą na s r. leJ · 
nie mogę podać żadnych dokładnych zarzutow. . . . W tem miejscu bie~ły podniesionym ł~8G••t1Glflftii~~i~~~~r8'i 
określeń czasu, bo trawienie nie jest za· . ,W ty;n ~omencie adw •. WozD.lakOW· głosem dodaje: - Takie zarzuty świad­
wsze jednakowe. Zależy od wielu oko- ski prosi, azcby p;zewo.dtllczący zad~- czą o fundamentalnym braku jakichkol· 
hczno..ści. Przedewszystkiem od tego, co wał tylk? te 1:Y~ama, ktore od~oszą stę J wiek wiadomOŚci obrony z dziedziny j 
dana osoba zjadła, czy spożyła dużo pły do same1 tresci sprawy, g~yz byłoby medycyny sądowej. 
nów, w jakiej pozycji się zn.ajdowała itd. przykre, gdyby. znow dyskus1a wkroczy Przew. - Panie profesorze, proszę 
W. naszym wypadku, Lusia zjadła kola- ła na tory osobiste. unikać takich słów 
cję między 8 a 9-tą wiecz. Jadła pieroż· Pr.zew. - Nie t;zeba było wobec te· Prof. Olbrycht ~rzerywa i mówi co-
ki z mięsem. - Przetrawienie posiłku go zgłaszać zarzutow. r.az głośniej: 
przez żołądek zależy od jego sprawności Adw. Woźniakowski. - Znaczy się, Przepraszam, tu padły pod moim 
W każdym razie trawi to około 3-cb że pan przewodniczący to traktuje jako adresem bardzo cięż.kie zarzuty, jako­
godzin. Trzeba przytem wziąć pod uwa- karę dla obrony za to, że zgłosiła za- bym nie był objektywny. 
~ę, że w innych wypadkach, kiedy wy· 1 rzuty? Przew. - Przyznaję, że jest to bar· 
stępowałem jako biegły, miałem prawo Przew. - Nie, ale musi być pewna dzo ciężki zarzut. 
zadawać pytania lekarzom, dokonywu- tównowaga. Prof. Olbrycht (przerywa): - Mu-

W jutrzejszym 

„Expressi 

~Ali ~AJA['. 



roces a gono\Nei (da!szy 
ciąg) 

Przew. - Czy pan uw:iża, żp 4ł ilo- si Q ~Jo&. Również obrońcą mówi wzbul wo~ci, p. Krycho vskiego, ~tórzy zaj- Uwążum. że Wysoki Trybunał ma 
racji Lusi dokona~o po śnueroł~ rumym g.łosem ~ prosi 0 zaprotok~ło· mµ@ miejsce Jllł saU. prawo do te~o. 

Prof. Olbrycht. - Pod t:vll} wzglę· wani~ świadczenia które chce złozyć Przerwa trwa Te rzeczy, Wysoki Trybunale. są 
d~m niema żadnej różnicy mlepzy ijr, Priew. - Pro~tę. ' ' obpjętne. Nie są jednak obojętne mo-
P1r?, d.oc. Da?Iezem i mną. Akt P!clowy , Adw. dr. Woźniakowski: _ Jeden Adwokat •x•r sk~z~ny tywy. Wc.wraJ. korzystajC1,c z mojego 
za zyc1a musiałby zostawić Jakies ślady z panów znawców, a mianow:cie p. Ol- n n U U U prawa. o którem Wysoki Trybunat 
reakcji, a tego nie stwierdzono. qrycnt. profesor, uro&it 0 dąnie znawcy I 1108 t r11vwpy twierdzi. że jest niezaprzeczalne. za· 

:możµości pokojnej pracy. cp s;. p. prze na d z,. f'f ałakowąłem opluję bległe~o I mam Z~· Krople krwi na śniegu wodnicząc-y. nie wiem, czy w porozu- za obrazę prof. Olbrychta miar: gdyby rozprawa. ~osrzała do kOn· 
mieniu z trybunatem, zaakceptował. -· . . . . 

1 

ca, 1eszcze ~az tę op1~]e za~t.akować, 
Przew. - Jak pan odpowie na za- Jeżeli jednak zajm,uje się takle stanowi- ,w gabmec1e trybun.ału toczy. się Ja: J.ako. nastawmną na 1~1eko~z~sc oskar~ 

rzut, że znalazł pan krople krwi na śnie· sko wobec jednego oiegteg;1. fi) uwa· kas. narada. At~o~fera .znów się p~d z?neJ· Czy ten akt J~st :słusznv CZ}' 

gu? Nie był pan zresztą o to pytany. żarn. że identyczne warunki należą sli: n?SI. I rzeczy~iście ~uz P.0 wz~owie- 1. n•e, czy ekspertyza ~:st OhJektvwna 
Prof. Olbrycht: - Uważałem, że Innym znawcom. Skoro wvsoki trvbu- mu rozprawy me.ocz~Iow~me Pt:ka .bon: czy podyktowana suo!~!H :v w11.ll.'c <a. I 

krew ściekałaby z narzędzia mordu i nał tak pochopnie udaje się na naradę, ba. ~o.zpocz>:naJą si~ n~Jgo~ętsze 1 naJ I niekorzystnem nasta\; 1e1relfi <lla oskar 
musiałyby zostać jakieś ślady na śniegu ażeby mnie skarcić to zarazem proszę bardz1eJ burzliwe dm wielkiego proce- ·j żonej, jest to r .1e . l .i tytko !cgn, kto 
A jest rzeczą wiadomą, że krew na o pouczenie pana p;okuratora, bo z nim su. . będzie orzekał ·o winie. . . . 
śniegu utrzymuje się dość długo. w tej chwili rozmawiałem, że nie moż· . Prze,wodmczący ogfasza postano- W tY'.m wypadk~ o w1nic ort.eka me 

Przew. - Zarzuca się p. profesoro- na znawcy Podchwytywać na kropce w1eme frybunalu. Trybunał stwierdza, Wysok' Trybunał nic sąd b":.:nr.v Jc.:z 
wi, że przeszedł do porządku dzienne- czy przecinku, ale, że skoro mu się za~ że 'Y dniu wcz?rajszym obrona wniosła sęd.ziowie przysięgli. Art. 438 ustawy, 
go nad doświadczeniami doc. Dadleza. daje pytanie, to trzeba mu pozwolić zarzuty przeciwko prof. Olbrychtowi. maJącej w tym wypadku zastosowanie, 

Prof. Olbrycht: - To były doświad spokojnie slcończyć· Dr. Axer przekroczył granice. poma- mówi. że przewodniczący nie ujawnia 
czenla prywatne i nie opublikowane Przew. (do inż. Szymczyka): - włając . p~of. Olbrychta o rozmyślną swe20 zdania o wt~le oskarżonego ani 
nigdzie i powoływać się na nie nie Więc niech pan skończy. stronniczosć. w sali narad przysięgłych, ani ~dzie· 
wolno. Tymczasem Trybunał stwierdza, że Indziej przed Ogłoszeniem werdyktu. 

Przew. - Wreszcie ostatni zarzut, Gdz1·1 zn~1az1·iino brana? prof. 91brrcht zażywa powszechnego Przewodniczący nie może oceniać 
odnoszący się do owej czwartej rany. U li U n li W• 1iZnama I Jego. sława uczonego wykra- poslczególnych dowod6w. Tymcza-

Prof. Olbrycht: - Wszystkie rany 1 . S k• J h · 1 cza poza gramce Polski. sem Wysoki Trybunał ocenił już do-
mają brzegi miażdżone i zadane zostały · , !lćz. . zky~dcz~ • - ta 1 ~ cia em ~dy- Trybunał uznał wobec tego, że nie· \"Ód. jakim jest opinia bieg tego 

. Jasm , ze 1e ysmy zos a 1 wezwam o d t d t t • • · · · 
narzędziem tępo • krawędzlstem. Nie stawienia się w Krakowie, była godzina ma po s. aw o zarzu u s ronmczosc~. Wysot,1 Trybunał - przepraszam 
można przy~uszczać, by m?rderca 7,a- 12.30 i trzeba było spieszyć do pociągu, . Uw~za to za obrazę prof. Olbrychta za moje słowa, ale nie widzę w tern 
dal 3 rany Jednem narzędziem, a do t k . . . l'ś b . 1 ska~l!Je dr. Axera na grzywnę w WY· nic ubllżające2o przekroczył poza prze 

t" d . . ł . a ze me m1e 1 my czasu na za rame 1 ~okosci 300 zł . • 
czwa~ .:;go u erzema uzywa mn~go n.a- I jakichś aktów i protokutów od profeso- · " : · . . . p•sy te~o artykułu. 
rzędz1a. Zresztą rysa na czwarteJ rame, w hf Id . . . 1„ . I Adw. Wozmakowski. - Trybunał Dokonat tcrro wy'kroczenia ponie 
k Ó b .1 1 1. ś . \ ra l!IrSC e a 1 me m1e tsmy wczoraJ k • k l A t .,... · -

t ra wz udz1 a ty e wątp iwo c1, mo- . ł . ć Otó. h . • s aza1 o egę xera, ymczasem p. prze waż przytoczył dowód z ekspertyzy 
• t ć d b ni • 1 czem się pos ug1wa . - z c c1a1em od ·c · · d k t · t f · • , ·. 

g1a zos a spowo owana o su ęc1.em ! sprostować, że myśmy plamy krwi zna w m zący meJe. no. ro me s ro owa~ biegłego I gdyby Wysoki Trybunat rea 
się narzędzia mordu, co zresztą stwier- 11 ~ 1 . . t . t . f t , sten_ograf.a za to, ze pisze tylko urywki sumował poprzednią uchwałę to co się 
dził także dr. Piro. e:t. I me na zewnę rzneJ s rome u ra, zdan. Nigdy w toku całego przemó- . . . i d . ' 

P . . . ale na podszewce I . . k 1 . A . b • . t • Juz stato, to s 1ę n e o 'Stanie. 
rzew. - A teraz Jakie oświadcze- · . ó wierna o eg1 xera me y10 uzy e s,o- T b ł l 1 ł h 1 • 

nie chce p. profesor w sprawie tych za- .~rzew.:-Przeprasz~m, panowie m : wo „stronniczość" tylko subjektywizm. I . ry una w swo c 1 s ow~c g ory 
rzu~ów złożyć? w1h ? włoskach, a więc o zewnętrzneJ Proszę 0 uchwalę Trybunału. i•k~wał biegłego, mówl~c ~ n1111, j~ko. o 

Prof. Olbrycht: Uważam te zarzuty strome futra. . . . Trybunał udaje się na naradę i po ~zu u.czonym ta: wtelk ej wag ' • ze 
za gołosłowne. Chciałem tylko prosić, P.rok. dr. S~upuła:-D~tsteJs~e orze- l 0-iu minutach przewodniczący ogła- n e mozna k~estl now.ać feg~ :r'mp. 
aby w przyszłości przy spełnianiu ciQż- czeme panów Jest zupeh:ne rózne od sza: Trybunał stwierdza. że aczkolwiek J To jest subio a, a 5}lb oza dla eg • ze 
kich obowiązków biegłego wysoki try- wczoraJsze~?· Toparere Jest 0 10~ pro- słowo „stronniczość" nie padło w prze· podafe . ~ ten sposob prz~sległym do 
bunal. zapewnił mi spokojną pracę i cent Inne, mz wyg~oszone. wczo_raJ. mówieniu d-ra Axera, ale ze słów jego zrozum•e.ma,s że. t~. co po" ledzlał prof, 
chronił mnie od tego rodzaju inwektyw A~w •. dr. Axer . --: ~1~ mozna tego jasno to wynikało, wobec czego utrzy- Olbrycht ~ t s.w ęte. . 
obrony. mówić, ze parere rózm się o i90 pro- muje swoją uchwałę. . To wyn 1ka Jasno dla kazdego czlo-

Na tern przesłuchanie prof. Olbrych- ce_nt,. bo pa:e~e jest to orzeczeme, a tu Adw. Ettinger: - W imieniu kole.~i wieka. . 
ta zostaje zakończone, a przewodniczą- widzimy rózmcę tylko w Jednym szcze· Woźniakowskiego i wlasnem mam za- w. tym WY.P.adku, gdyJ;>y panowie 
cv poleca wezwać biegłych warszaw- góle. . szczyt wyjaśnić, te kol. Axer postawił ~rzy~i~gli sądzth tu kwest.Ję. w~ny. by-
skich, inż. chemików Szymczyka i Le- .Prze!.:. - Ja n:uszę J~~nakowo~ tylko zarzut podmiotowości i zarzut ten hby 1uz pod pewnem nastaw1emef!l Try 
~vandowskiego. ~tw1erdz1c: ze panowie mów1h wcg.oraJ ąo~laiyionv fZOstal nie w i~~<>. wlasnem ~unału, ze ten d<;>wód Jest zupełnie ob-

Na pierwsze pytanie prokuratora z~ znaleźh krew na włoskach futra, a 11mk~if!. lecz. w porozumieniu z k<>l. Je!ktywny. Uwazam, że to .sprzeciwia 
Stwierdzają oni, że krew na chusteczce me na podszewce. . Wozmalwwskzm i ze mnQ. s!ę art. 438, a tern samem rol• wvsokie-
mogta być natury menstruacyjnej. Inż. Szymczyk:-Pytano mme wczo Ad1v. Woźniakowski: _ Ja proszę go trybunału I dlatego PODTRZYMU· 

raj, na iln włoskach znaleźliśmy krew. 0 reasumcję tej uchwały. Obronie wo!- JĘ SWÓJ WNIOSEK O PRZERWA· 

Pl~my na lutrze Uchylałem się od udzielenia odpowie- no według art. 343 oświadczać się od- NIE ROZPRAWY I PRZFJ.'.\7 ANlE 
IP dzi na to pytanie. . . . nośnie orzecz.e!l bieR;lyich. Przez to po- JEJ NOWEJ KADENCJI PP? "'"T'-

. Przew. - Pan się me m:hyhł, pan stanowienie Trybunału odbiera się nam OŁYCH. 
~!ok. dr. ~z~puła: - ?ano'Y1e stwier przecież odpowiedział. prawo oświadczania się o zeznaniach 

dz1h wczora1,. ze znaleźh dwie plam~ • • znawców. Jeżeli bległy wa.zie niety- Dśwladcz•ni·e 
na futrze._gdzte byty. zakrwawi.one wto Podchwytl1we" pytanie katny. ustanie możność obrony. . " 
sy, natomiast ~rof. H1rschfeld m~ o wło- u . Z ust prokuratora lwowskiego i tu prokur~fora 
sach zakrwaw1on~ch nie. ~ówtł, tylko Inż. Szymczyk. - Ale 'ilchyl;łem się krakowskiego padły drastyczniejsze slo r a 
znalazł zakrwawione mieJsce na pod- bo zada.no mi podchwytliwe pytanie, wa pod adresem biegłych lwowskich bez Zabiera głos wiceprokurator dr. Szy. 
sz~wce prawego rękawa. Jak to pano- czy badaliśmy włosek po włosku, całe 1 żadn~go skutku. Jeteli v,rot. Olbrycht pufa: Proszę Wysokiego Trybunału. 
wie wytłumaczą? . . , Iutro. To było przecież niemożliwe i po- będzie skrepowanY, karam,i 15rzywny, ~o Na wniosek obrony oświadczam sie w 

Pr~ew. - ~.zY panowie obstaJą przy stawienie takiego pytania muszę uwa· również me bedzie tak snualo mówił. sposób następujący: Obrońca w swem 
te~, ze znalezh plamy na. włoskach, a żać za podchwytliwe. Powiedziałem, że Na~n. sie nie d!lie możn?ś~i obrony i moż przemówieniu powiedział, że dąży do 
więc na zewnętr~nej strome futra, pod- znalezliśmy krew na 4 czy 5-ciu włos· nosci całkowitego w.y1asnienia svrawy, przerwania względnie do odroczenia 
czas gdy prof. łflrschfeld zna!azł krwa-: kach, ale t? b~ła. omyłka "'!' definicji,,a przecie~ 6 trg~dni JUŻ tu si,edzimy, by , rozprawy i z tego względu sprzeciwia 
we plamy na PC!%szewce, a więc ze stro I przyczem me mieliśmy żadneci pomocy z te1 oskarzone1 mę stała sie. kr~ywda ,i się dalszemu prowadzeniu rozprawy w 
ny w~wnętrzneJ .• _ ś zapisek. . do czego wre~zcie dochOdwny. Prosi- tej kan~e~cji, ponieważ p. prezes w po-

lnz: Szy!"czyk. Tak jest, m_Y my Prok. dr. Szypuła. - Czy więc pa- my o reasumc1e !1chi_valy. stanow1enm całego Trybunatu wypo-
szukah krwi na futrz~, a prof. Iilrsch- nowie znalezli krew na zewnętrznej TrY'bunal wdaJe się na n~radę, która wiedział pewne zdanie, które by w oce-
feld b!ldał. grupy krwi. . . stronie futra? trwa 20 t?lnut. Po powrocie na salę nie sprawy mogło wzbudzić niejakie 

Na wmose~ . prok. ~ra Szypuły. 1 Inż. Szymczyk. _ Myśmy znaleźli J przewo_d:n1oezący .<?głasza: Trybunat po- wątpli\"vości przeciwko, wzglcdnie za 
adw. dr. Wozmakowsk1ego odczytuJe krew na wewnętrznej stronie futra, a stainaw1a odm6w1c wnioskowi obrony o osk . 
przewodniczący odnośne karty z orze- nie na zewnętrz.ne1• reasumcję, albowi-em Trybunat nie znaj Warzotną. 1 d . . . 

· b d ń d h · . . d j d t d t T b t ym wzg ę zie sprecyzuJę swoie czen a a , przeprowa zonyc przez Przew _ Ale pan przecież wyraźnie u e o ego po s aw. rY' una uzna- u s d ._ . t . d 5 t 43,., 
Państwowy zakład higjeny w Warsza- mówił 0 .:Vłoskach? je prawo obrony do atakowania biie- za a men.ie. cy u1ąc r~z. z. ar · 1', 
wie Inż S k J . ł l' głych za niezaprzeczalne ale to ataiko- który powiada o obecnosc1 p. przewod-

. 16'-.: :i:~~zy ·k:-- Ta mb1ałem n.ayłmkyś i wanie powinno b. yć rrec;owe i uzasad- n.iczącego w sali narad sędziów przy-

0 ł . d f w a.aa puw:1zew i. o y a om a o . . Dl t t J • sięgłych S ry lncy nn włoskach i to właśnie prostuję Na ze- 11i!Oltle. a ego u rzvmu e SWO.la. uchwa- T . d . t d I j . 
U t . . f był · . 30 tę w mocy en roz zm proce ury rnrne me 

b wnę rzne1 stro!11e utra o moz~ ze • może znaleźć zastosowania w tym 
między prokuratorem I o roficą plam, ale to n~e były plamy krwi. Krew Sąd odrzuca- wnfosak wzglcdzie. gdyż przewodniczący, jako 

Inż. Szymczyk wstaje: Ja chciałbym ludzką znaleźliśmy. tylko na P?dszewc~. gospodarz rozprawy, korzysta ze 
to sprostować„. ~rzew •. - Wię~ panowie. cofaJą b swych praw i nałożył postanowieniem 

Prok. dr. Szypuła: (przerywa) Coś? ośw1adczen~e, że. krew znaleziono na D rony grzywnę na jednego z obrońców za nie-
co? zewn~trzne1 stronie futra? o reasumpcj• uchwały skazujące) stosowne zachowanie się wobec jedne-

Inż. Szymczak: Nie „coś", tylko lnz. Szym:zyk. - 1:ak. . . „ go z biegłych. 
chciałem wyjaśnić„. Adw. Wozniakowsk1. - Ja.ki udział dr. Axera My sprzeciwiamy się odroczeniu 

Prok. dr. Szypuła: Pan powiedział, brał .w badaniach dr. Żmigród? · . Adw. Axer: Wysoki Trybunale, w rozprawy. Proszę Wysnklc~o Tryhu· 
„ja chcę to sprostować". Inż~ Szymczyk. - Był przy ba~aniach porozumieniu i za zgodą res.lty obrony nału, padły na tel sali słowa obawy o 

Adw. dr. Woźniakowski do prok. obecny, ta.k .samo przy wszystkich na· MAM ZASZCZYT ZŁOŻYĆ WNIO· utrzymanie ścisłości w prowadzeniu 
dr. Szypuły: To jest znawca warszaw· szych badaniach był prof. Hirschfeld. SEK O PRZERWANIE ROZPRAWY rozprawy. Wszystko tu Jest ścisłe 
ski, '.o i:nożna go. już podchwytywać dla P~ zanotowaniu t;i odp.owiedzi, prze I ODDANIE JEJ INNEJ KADENCJI wszyscy dążymy do wykrycia prawdy 
zrobienia nastroJu. wodmcz. zarządza połgodzrnną przerwę. PRZYSIĘGŁYCH. materialnej, wszyscy opieramy się na 

Prok. dr. Szypuła wstaje z miejsca 1 Przerwa przeciąga się. WtaJem- Wniosek ten motywuję uchwałą. ścisłych faktach, bo tylko ścisłe wnios-
r.łosem wzburzonym woła: Proszę wy- niczeni opowiadają, że coś się szykuje. którą Wysoki Trybunał przedtem ogło ki prowadzą do wykrycia prawdv. Nie 
sokiego tryhunału o upomnienie pana Tymczasem na salę wkracza prezes są s i ł. Nie wchodząc w kwestję stusznoś moją rzeczą jestt wierdzić. że na atak 
o~r~11cy. że ~akie o~ezwanl~ si~ o ro- du ~pelacyjnego w. K~akowie. dr. Pa re- ci, czy niesłusz~oś~i ukarania dyscyp!il obr_o~y należało odpowiedzieć cona.i­
bicn m nastroJu są meodpow1ednie. łlew1cz w towarzystwie przybyłego spe 

1 

narnego żałuję. ze Jeden z kolegow pro mmeJ upomnieniem. My ze strony o~ 
Trybunał wstaje, by udać się na na- cjalnie z Warszawy szefa nadzoru pro- sil o reasumcję bez P.Orozumienia się 

rade. icdnakże dr • . Woźniakowski nro- kuratury w ministerstwie sprawiedli- ze mną. (Dalszy ciąg na str. 3-iei) 
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skarżycieli nie widzimy żadnego powo- - EH •w *M AU*AMiiilUEilSiiiilmM+•& zw 
d?•. a~~ po ty lu tygodniach żmudnej i 
c1ęzk1eJ pracy przerywać rozprawę. 

Adwokat E'ltinger 
o roni sądów przysi-=głych 

Adw. Ettinger: · - Sądzę, że to, co ; 
powiedział p. prokurator, jest od począt 
ku do kof1ca obojętne, albowiem dla nas 
prawników, nie może i nie powinno tu 
być żadnych wątpliwości. 

Wysoki Trybunale, podstawą I za­
sadą sądów przysięgłych Jest, że tylko 
i wyłącznie przysięgU sądzą o sile do­
wodów i nikt inny w tych sprawach gło 
su zabierać nie może i nie powinien. 

To jest zasada sądów przysięgłych, 
która powinna stanowczo być utrzyma­
na. 

Dlatego uważam, że uchwala Wy­
sokiego Trybunału, zawierająca opinję 
o biegtym, jest niesłuszna. 

Cała opozycja p. prokuratora mieści 
się poza ustawą. To, co powiedział kol. 
Axer jest, niestety, powiadam niestety 
- bardzo słuszne. Dlatego niestety, 
ponieważ dla każdego z nas odroczenie 
tej rozprawy po kilku tygodniach jest 
rzeczą bardzo ciężką. Jeszcze raz 
stwierdzam, że opinja p. biegłego prof. 
Olbrychta posiada ciężar bardzo duży 
i odgrywa bardzo wielką rolę. Dlatego 
w uznaniu tego sądu, mając na wzglę­
dzie powagę, jaką ten sąd się cieszy, 
jest to tern niebezpieczniejsze, gdyż 
wartość tego, co powiedział prof. Ol­
brycht, sąd oceni. 

Ja sądzę, że to nie może budzić żad­
nych wątpliwości i dlatego uważam, że 
wniosek dr. Axera jest w zupełności u­
zasadniony. 

Adw. dr. Woźniakowski: - Pan pro­
kurator powiedział, .że wszystko, co się 
dzieje na sali sądowej, lest ścisłe I fak­
tyczne. Tymczasem tak się dzłeie nie 
zawsze, bo gdyby się tak działo. to Sąd 
Najwyższy nie uchyliłby wyroku sądu 
lwowskiego. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że przewodniczący Trybunału nie mo­
że wypowiadać swego zdania w sądzie 
przysięgłych. 

Stwierdzam, że uchwała Trybunatu 
była gloryfikowaniem prof. Olbrychta, 
co przekracza kompetencje Trybunału. 
Z tego względu zgóry zasugerowało 
się sędziom przysięgłym, że to, co on 
powiedział jest święte. Dlatego 
PODTRZYMUJĘ WNIOSEK O ODRO· 

CZENIE ROZPRAWY. 

Można jednak łatwo ochronić cerę wszelkie ujemne wpływy atmo­
przed szkodliwemi wpływami nie- sferyczne oraz nabiera świeżego 
E_ogody, używając Kremu Nivea. i czerstwego wyglądu, który tak 
Trzeba tylko codziennie wieczorem, chętnie podziwiamy u młodzieży. 
.a także w ciągu dnia przed wyj- Wiadomo bowiem: że niema innego 
ściem na powietrze natrzeć dokła- kremu toaletowego, który­
dnie twarz i ręce Kremem Nivea. by zawierał Euceryt i dla- .~ 
Skóra staje się wtenczas delikatną tego nie można Krem u 

I 
i elastyczną a przytem odporną na Nivea niczem zastąpić. ---KREM NIVEA w pudełkach blaszanych: zł. o.40, o.75, 1.40 i 2.60 ~~~!!'"°,'..._E. "-. -1 

w tubach czysto cynowych: zł.1.35 i 2.25 ~~~ 
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tylko co do sposobu badania krwi, a nie 
co do grup. 

Adw. Ettinger: P. prof. Hirschfeld 
też się musi wypowiedzieć, jak były pro 
waidzone badania, czy dobrze, czy źle. 

Przew. - W takim razie wydaje mi 
się, że będą musieli być również obecni 
przy tem biegli lwowscy. 

Adw. dr. Woźniakowski. 

l\dw. dr. l\xer opuszcza 
ostentacyjnie salę, 

gdy prof. Olbrycht chce do niego 
· przemówić · 

Adw. dr. Woźniakowsski: - Posta­
wię tę sprawę na płaszczyźnie praw­
nej. Art. 137 procedun· karnej mówi, 
że jeżeli orzeczenie biegłych jest nie 
jasne, to wzywa się drug-iego biegłego. 
Natomiast a·rt. 138 mówi, że zamiast 
wzyWa:nia biegłych lub obok można za­
sięgnąć opinii odpowiedniego urzędu lub 
zaikla!du. Prai. Hirschfeld i dr. Zmi­
grod reprezentuia zaklad, vowolany do 
ż.vcia przez ministerstwo sprawiedliwo­
ści i ministerstwo svraw wewnetrznyc!z. 

Uważam, że ich ovinia jest wystarcza· I- Przewodniczący zirytowany: 
iaca i że biegli lwowsc.v nie beda już 1 Niech pan siada, pan nie ma głosu. 
nam potrzebni. I Prok. dr. Szypuła: - Pan obrońca 

. Prz~w.: - Proszę o skonkretyzowa 

1 

nie ma racji. Prof. Olbrycht również 
me wmosku. . jest znawcą od badania krwi i wiem, że 

A~":· dr, Axer: - Ja skonkr:etyzui7. robił próbę z plamami krwi w tych do­
DawmeJ. Bardz.o da~no temu, k1ed_:y ~Ję wodach rzeczowych. Co się tyczy bie­
powolato do sądu b1egkgo, ?rało się Je- głych lwowskich, nie upieramy się przy 
dine-go lek.arza, kt~ry z ta'k1em .sam~m tern, aby byli obecni przy dalszym cią­
powodzemem .mów1ł o z~b.ach, _Jak I o gu rozprawy. 
br~~c.~~ czy mnych c~ęsc1ach c1~a. -: Adw. dr. Axer: _ Dowiedzieliśmy 
Ppzn~ J usta~a .vrzyszla ~~ vrz k~na się nowej rzeczy: obrona jest równo­
ma, 7e. do kazde1 r~ec~y tr z ~a vow _lat I rz"'dna z oskarżeniem a nam nic nie 
spec1aliste: do krwi bierze sie cliemika. ' ,'< • • d o' b . h b ' ł . 
do obdukcji lekarza, do badania włosów ! '~iadomo, ze prof: r. l 1 yc t ro 1 Ja· 
innych znawców itd. Tymczasem v. , k1eś próby z krw~ą, pod~z~s. gdy p. pro 
prof. Olbrycht jest takim uniwersalnym 1' kurat?; .° te~ wie. Jeze!J J~dnak r~e· 
znawca, że mówi 0 wszystkiem. Ale je- czy~".1sc1e robił pr.óby, to wmosek o Je· 
żeli cTiodzi o ślad.v krwi, to tu ma do po go meprzesluchame cofam. . . 
lviedzenin chemja, a TJ. vrof. Olbrycht . ~r?f· Olbrycht: - Chcę udz1ehć wy 
nie jest chemiłdem. i dlatego svrzeci- Jaśmen p. Axerowi. 
wiam się vrzesluclwniu vrof. Olbrychta l,)r. Axer: - O, ja od pana prof. Ol· 
o vlamacli krwi. Gdyby jednak Trybu- brychta nic więcej słuchać nie chcę. 
nal uznał za konieczne słuchanie vrof. (Podnosi się I wychodzi z sali). Na sali 
Olbrychta, to · niech TJ, prof. Olbrycht głośny śmiech. Przewodniczacy ucisza 
mówi, ale tylko vrz.v vrof. ffirschlel- obecnych. 
dzie. I Prof. Olbrycht wyjaśnia, że robił 

W tym momencie wstaje dr. Opień- próby z krwią, poczem przewodniczący 
ski (biegły lwowski) i chce coś powie- 1 odracza rozprawę do wtorku, dnia 18 
dzieć. b. m. godz. 10 rano. 
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er yczna w 
Banda zboczeńców czatowała na powracające ze szkół dz iewczęta, 

k t óre następnie ztvabiała do „Doanu Samotnyc: ti. " 
Poznań, 13 kwietnia. I Obie te afery świadczą dobitnie, że mi, pozatem „pani" pokazywała im róż· 

Onegdaj donosiliśmy -0 wykryciu w I zgnilizna moralna szerzy się w Poz1I1aniu ne pornograficzne łot~rafje i opowiada 
Poz.naniu sensa.cyjnej afery erotycznej coraz bardziej, to też czas, by j'ej wypo- jąc wulgarne historyjki, przyspasabiała 
oraz o aresztowaniu w związku z tern wiedzieć jak najostrzejszą wa kę. Ja.k ie do dalszego procederu. 
4-ch mieszkańców Magistrackiego Domu się dowiadujemy, bohaterzy obecnej afe I Dopiero po takim „kursie" dziewczę· 

Są.d odrZU"B wn1·0~1k Samotnych przy ul. Rybaki 13. ry erotycznej byli w kontakcie z pewną ta przechodziły w ręce erotomanów. -
U '1 Obecnie dowia.dujemy się bliższych kobietą, która czatowała na młode Dzięki przypadkowi, cała szajka, a to o przerwanie rozprawy szc~egółów tej s~andaliczn~i afery, któ· d~iewczęta ~ pobl!żu szkół ~ po_d r6żl!e· .4.-ch mężczyzn i stręczycielka znaleźli 

ra zywo przypomina ostatnią aferę osła-1 mi pozorami zawierała z n1em1 znaJO· się pod kluczem. Władze śledcze pro-
Trybunał udaje się na naradę, która wionego Piekuckiego i jego towarzyszy, , mości, by je póź.niej sprowadzić do wadizą obecnie energiczne dochodzenia, 

trwa pół god~iny. Przewodniczący ogła- l skazanych, _jaik. wiadomo, ~rzez sąd za 
1 
D.?-ieszkania rozpustników, mieszczącego I k~ór? doprowadzą niewątpliwie .do ujaw 

sza postanow1eme: I dopuszczanie się czynów nierządnych z 1 się w Domu Samotnych. nien1a szczegółów tej potworne1 afery, 
TRYBUNAŁ UCHYLA WNIOSEK 0· 1 ni~le.tni~mi dziewczętami, na dłuższe1 'fa~ ?ziewczęt~ obdarz~e .by~y ła- której. sprawcy powinni ponieść jak naj· 
BRONY O PRZERW ANIE ROZPRA· w1ęz1eme. koc1am1 1 drobnem1 kwotami pieniężne· rychlej zasłużoną karę. 

!'~i~~~:E:!~~~~:i:;::.en~·T:~ , Wyralłnowany oszust emigracylny me~ sąde· ·' 
nał przystępuje do dalszeJ rozprawy 1 M • • B h Ś i d ł • • dł f · • · prosi p. prof. Olbrychta o o.pi.niję odnoo· Ojzesz UC en O W a CZY , IZ pa ~ tarą amerykansk1ego 
nieApdlam Ektnt~i. R . ł " wicekonsula Hala, bohatera słynnej afery paszportowej w. mger: ozwn.1a em, . .c.e pan , 

blb~~~:l~i~i~yi::t~;~ow~a~terz~~~~ "Doktor filozofii" skazany · na Z lata wi0zien ~a 
wych. Tymczasem przypomnę, ze Trybu . . , . "\! 
nał wezwał wczoraj biegłego prof. Hirs- Rzesz~w, 13 .kw1etma Przewod sądowy. uiawnił caly sz~- padł ofiarą konsula Hala. Prawdą jest. 
chfelda, bodaj czy nie największego dzi· Słynny o~zust .. em1gr~~YJllY, rzeko- reg, rewela'Cyj. W pierwszym rzędzie że nawiązał z nim kontakt i dzięki temu 
siaj znawcę na świecie. ~Y .d~któr fil.o.zofJ1, MoJzesz Buchen, stw1erd~ono ścisłą współpracę Buchen.a właśnie mógł otrzymywać co pewien 
. Proszę wobec tego 0 odroczenie ba- Jak JUZ donos1hśm~ stanął przed sądei;n z osławionym wicekonsulem amerykan- czas pewną serję paszportów zagra­
dania prof. Olbrychta ai do przyjazdu o~ręgowym, oskar~O~Y. o wytudzeme skim Ha~ą, ~tóry został odda~y pod sąd nicznych, umożliwiając w ten sposób 
tego par excellence znawcy w tej ma- większych sum p1emęznych od osób za naduzyc1a przy wydawamu paszpor wyjazd do Ameryki swoim klijentom. 
terji. pragnących udać się do Stanów Zjedno- J tów emigracyjnych. Buchen nie przyznaje się do przy-

Proszę również o wezwanie dyrekto- czonych. Oskarżony Buchen tłumaczył się, że wtaszczenia pieniędzy, oświadczaJi:ic, że 
ra państwowego zakładu higjeny w cał.ą należność zabierał zazwyczaj Jrnn-
Warszawie, d-ra Zmigroda, który prze- K bó •k 111 d b t sui, a on nie mial z tego żadnych ko-prowadzał badania razem z inż. Szym· rwawa J a mllA zy ra m1• rzyścl. Cały szereg świadków zeznał 
czykiem i Lewandowskim. U "-I jednak b. niekorzystnie dla oskarżone~o 

Prok. dr. Szypuła: Tyle się tu na tej na tle sporów spadkowych u?awadnlając mu cafkowicie dokonywa 
sali mówiło o obiektywizmie, wobec cze me systematycznych manipulacyj, 
go uważam że obrona nie powinna zgó· Częstoohowa, 13 kwietnia. Jan Szyszka aktem darorwizny otrzy Wobec jawnych dowodów winy sąd 
ry mówić o tych wysokich kwalifikac· Wczoraj popołudniu we wsi Staro· mal maijątek, składający się z kilku mórg W osobach s. s. o. Górskiego, Iwanickie· 
jach prof. Hirschfelda, jaik „największy krzepice, gmiana Kuźmicka rozegrał się ziemi i zabudowań z warunkiem że miał go i Si!bera, wymierzył Bucherowi ka· 
znawca na świecie". epilog porachunków majątkowych, któ· spłacić swoich młodszych braci. Bracia rę 2 lat więzienia. Oskarżał wlceproku-

Adw. Ettinger (śmieje się) Cofam , ei o ofiarą padł mieszkaniec tejże wsi często dopominali się spłaty majątku •ra11tl!!o111r•Kl!'rliaiiwiic~z~eliwilsiiik~i.illmB•••••m wszystko, co powiedziałem o prof. 30-letni Jan Szyszka. lecz daremnie. D 1 . . . 
Hirschfe ldzie, jak chce p. prokurator. Pomiędzy Janem Szyszką, a jego Onegdai wszczęli kłótnię z Janetn, wanoo deo~ygcagcc~aiesgopraowb~wia. ddamskbiego6 nie uzv-
11 • • • . • t t f H' h ł- .J • b , . St . ł . J, kt. . ł . b 'k M . te mg Y o sas w gumo-ow1en _macze1: 1es L o en pro . 1rsc · m ouszynu r.acm1, ams aw~m. 1 oze· or~ prze1st?cz.y a ~1ę w „ ÓJ ę. łod.sl I wych. Skóra gumowa BERSON-OKMA umożli -
feld , ktorego wszyscy dobrze znamy. fem, dochodziło często do kłotm na pod j bracia, uzbro1en1 byli w kiJe, mocno pO• "".1la 7.aopatrzenie ~awet damskiego obcasa ta­

Przew. - Ja myślę, że może w ta· 1 łożu dokonanego podziału majątku turbowali Jana Szyszkę. W stanie bar- kkÓ idealnym _flekiem wierzchnim. Obcasy ze 
kim razie p. prof. Olbrycht wypowie się przez ich zmarłeg ojca Ignacego. dzo ciężkim odwieziono go do szpitala l ~Y r1.Y1egktktm1. 

0chwóedJ 1~E5 RSOdN-OKMĄ tdaJą 1Pr;zyie1!1-
ą na zwyczai rwa e 1 tanie. 
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Minuta śmiechu 
W pewnem piśmie amerykańskicm ukazała 

sle następująca wzmianka: 
- Panna Myrtle Roadhopper uzyskała dziś 

po złożeniu odpowiedniego egzaminu prawo pro 
wadzenia auta. Życzymy szczęścia naszej ko­
chanej obywatelce i wiele przyjemności. 

A nazajutrz w tern samem piśmie: 
-W dniu wczorajszym zdarzył się niezwy­

kły wypadek, świadczący dobitnie o rozwydrze­
niu naszych automobilistek. Niejaka Myrtle 
~oadhopper została wczoraj aresztowana za 
przekroczenie ustalonych granic szybkości Jaz­
dy. Okazało się, że panna J\\yrtle przejechała 
wczoraj chłopca, staruszka, psa I konia. 

•• • 
Samowarczyk zwraca się do swej sekretarki 
- Niech pani pisze! .•• Podyktuję pani list do 

tego łobuza, Marera!.„ 
Sekretarka zaczyna pisać. Samowarczyk 

dyktuje: 
- Szanowny Panie Mayer! Moja sekretarka 

Jest kobietą, nie mogę więc podyktować Jej te­
go, co chciałbym o Panu powledzJeć. Ja Jestem 
dżentelmanem I przez usta mole nie mogłyby 

przelść te straszne słowa, które chciałbym wy­
rzucić pod pańskim adresem. Ale Pan, panie 
Meyer, nie Jest przecie ani kobietą ani dżentel­
manem, więc może pan sobie wyśpiewać głośno 
wszystko to, co mam teraz na Języku. Z powa­
tanlem .· - Samowarczyk''. 

•• * ' 
Starszy portier pałacu Ligi Narodów w Ge-

newie przy)mu)e nowego odźwiernego. 
- Będzie pan obslut:,wal konferenc)ę rozbro 

Jenlową ,- powiada doń. - Pensja wynosi' 20U 
franków .... 

- To mało." - krzywi się nowy odźwlemy. 
- Malo?". Możliwe, ale pomyśl pan, ie po-

sada zapewniona na całe życiet ' 
•• * 

Na rogu stoi dwuch ślepców. Przec11odzl da-
ma I dale każdemu z nich po 10 groszy. 

Po fel odejściu odbywa się między ślepcami 

następująca rozmowa: 

PIERWSZY ŚLEPIEC: - Czy znasz, brachu 
to Jltośclwą osobę?._ 

DRUGI ŚLEPIEC: - E, tylko tak-. z wi­
dzenia-

1933 

'Urodo flofJi~f:a • 
I ... 

!li~l:nośt u•ofesi:niona jest od uoru1Jfló111 
ot111osferu1;:.nuf;fi 

(x) W konkursie na najładniejszą powietrza przychodzi w sU!kurs urodzie 
płeć, zwyciężyła angielka. Anf{ielki bo- kobiecej. . 
iviem maja najladniejsza cere, świeżq, W kiimacie wilgo.tnym obJaw sta!':re­
z ladnemi rumieńcami i najbardziej nJa się cery i nadejścia zmarszczek przy-

blyszczace oczy. chodzi znacznie później, aniżeli. w kra-
Ta piękna cera nie jest jednak re- jach o klimacie suchym. yv kraJ<l;Ch Vo: 

zultatem specjalnej konserwacji i pie- ludniowych, pod palącem1 prom1em:un1 
lęgnacji. Po.prostu sam klimat sprzyja słońca, kobiety szybko tracą urodę i '--Z~­
zachowaniu la-dinej I świeżej cery. sto już w wie'ku dziewczęcym maJą 

Wreczna wilgoć, którą jest nasyco- zmarszczkt l zmszc~oną c.erę. . 
ne. powietrze, dzi~ła lepiej, niż najbar- ?lońce i. · sµ.ch.ośc. P·O.w}efrza wyms/:­
dz1ej wyszmkane srodkt kosmetyczae. czaią cerę 1 odb1eraJą JeJ elastyczno.:.ć. 
Zauważono nawet, że im wilgótniejsza Za:Uważono równi~. że. kobi~tv u~r~wia­
jest okolica i im bardziej bogata w opa- jące sport pływacki maJą_ na1częśc1e1 ł~J­
dy atmosferyczne, tern pleć kobiet je~t ną cerę. Woda, w któ_reJ często prze.by­
świeższa 1 ładniejsza. waią, wpływa dodatrno na pleć. Kob1~-

W Devonshire, gdzie t>rawie stale ty w krajach północnych zachowt11ą 
mży drobny deszczyk, piękne kobiety przez dłuższy czas świ.eżą cere. i mło­
niie należą do rzadkości. Również i irla:n4- dość, podczas, gd"._ kob1eiy. okohc połu­
ki znane są ze swej zdirowej cery i Jad- dniowYch szybko się starzeJą. 
nych rumieńców. Rćiwnież i fam wiJ.roć 
CNHfH@44MW A -
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.PKOGRAM F.OZGŁOśNI . LólJlK.lEJ 

.POLSKIEGO RADJA". 
PIĄTEK, dn. 1' ltwietnia 1933 r. . • 

1 lA0-11.50: · Codzi~o.ny Przc~lą.d Prasy Pol~ki..~1. 
11.50-1 t.55 Komunikat meteorolo!i!icz:tY dla 

komun. lotniczej. . 
tt.57-12 .05: Sygna.ł czuu z Wa.nzawy, He1nał 

z Krakowa. 
1205-12 IO: Odczytanie; protramu na 'cbitd 

bietący. 
12.f(}-l,3.2(): Koncert z płyt l(ra.mofonowych. 
13.20-13.25· Komunika·t meteorologiczny. 
13.25-15.25: PrnTWa. . · . . 
15.25-15.3(): Chwilka lotn:icu l pr.ze71wgaz;ow1. 
JS.3(}-15 35: Chwilka moreka i kolon1a.lna:. 
15.)5-15.50: Odczyt. 
15 5()-16.45: Płyty g.ratmofOl!liO:We. 
16:45-17.0(): PNeilą.d wyd.awniietw perj.odycz· 

n~h. . 
17.00-17.3(): Tramemis.i.a r; Kraikow;a - ,.&ie.dem 

słów Chrystusa'• 
17.30-17.55: Płyty gr.aanof.onowe. 
17.55-18.()() Odczyt.a.nie pro~ra.niu aa dzied na• 

stępny. 

18.o0-19·00· ~-
19.()0-19.20: Rozmaitości. 
19.20-19.30: Komunikat !zby Przem. Handl. w 
Łodzi. Ob _.:i • „. 

19.30-19.45: Felje IOll1 lP• t. „ rz""y WJ~i'l~()-

R . "I „ k zuc;ł s1·ę pod poc;ąg p'iątkiowe" - wygł. p. W~d lłunikiewicz. Znm"ES Dl ' r ! jj 19.45--2\1.00 Prasowv Dziennik Kadjo~Y 
iiJ ~ - I 2000-21.30: Słuchowiek>o p. ł. „Pa'l'SWfaA" t>ó• 

1 • • 1 · · · · dług W ~neni, w adjOfoom~ji St. K4Tw!c-
W strząsaj' ący dramat na i e nteszczęs twego pozycta kiego. . . -....... _ · • k" 21.30-Zl.40: W1ad~c1 aportowe, Dodatlei< "" 

małzenS tego Prasowego Dz. R·adtoweg-o. · 121.40-22 55: Koncert l:'elLgijny w \lrylk. Ch6ro 
Wilno, 13 kwietnia. Jankowski na przejezd kol€jowy i w od_- kośc~ta św. Krzyta pod dyr. J+na Ma.kt&-

Antoni Jankowski, z zawodu stol<trz, l~gtości 2 i pł kilo~t~a od Wi'lna ~zu_czl 22 .55~'.~a.Komunikaty meteoroloitieziny i p0-
lat 35, zamieszkały przy ul. Orzeszko- się pod pocuu~. zdaza1acy z N. Wzle1ki. licyJnv. 
wej Nr. 11, był nieszczęśliwY w pożyciu został on zmasakrawan.v przez kola po-, AUDYCJE ZAORANICZNe. . 
matżeliskiem. Stale dochodz.ilo do awan- ciqgu. 11.25. MOSKWA (Dośw.). „CarSka na-
tur z żoną, która zarzucała mu, że zad-a- Zwłoki denata odwieziono do pros·e'k- rzeczona'\ opera Rirnsklj - Korsak()-
je się z i·1memi kobietami. Nie mogąc dłu- torjiurn. wa. Tir. z nlji Teatru Wielkiego. 
żej znieść chorobliwej zazdrości swej Dopiero wczoraj żona Jankowskiego, 19.00. LUBLANA. „Parsifal" - opera 
małżonki, wyprowadził się z domu. dowiedziawszy się o zniknięciu męża, Wagnera. Tr. z Teatru Naroctowego. 

Pewnego dnia w nieobecności żony tknięta złem przeczuciem. zwródła się 19.30. DAVENTRY. fragmenty z op. 
wszedł do swego b. miesz·kania l zabrał ·do policji. Zaprowadzono ją clo prosek- „Parsifal!" Wagnera. Tr. z Queen's 
swój zegarek. Kiedy o tern dowiedtiała torj1llilt1, gdzi~ pomała zwłoki męża. Ha.Jiu. 
się. jego żona, zjawiła ~ię u nie&:~ i urzą- llllllllllllllJllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllflll!llllllllll!flllllllllllll!li 20.30. STRASęURG. Koncert syrnfónłcz 
dz1ta mu awa111turę, twierdząc, iz skradł ny z Paryza. 
zegarek. N·es·c·e pomoc 20.30. WJEDEN. „Reqllliem" Moza.rta:. 

Awantura przybrała bardw bi1rzliw~ I I 20.45. RZYM. „Zmartwychwstanie Cbry 
charakter, w przystępie zideneirwowa<nla bezrobotnym stusa'', oratorjll.l!M1 Peros!'eg-~. 
Jankowski zagroził żonie, iż ją zamor- · • 22.20. KRóLEWJEC. „~ars1fa1 - opie.-
duje. ra Wagnera. (akt 3-c1). Tr. z Opery 

W stanie strasznej depresji udał się 1lllllllllllllllllllll11nllll11Hlllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllll1lllllll\IO Miejskiej„ 
'·'""" j„:a, ~ 

P ' I • • • ' 'I l rym pałacu, który za _dnia rozbrzmi~- \ Tymczas~m ?t.awucka - . j~kgdyby Ozwo Cle am Zyc 26 -wal gwarem rozbawionych S?;ości, a wle wyczuwszy mtmcJą co się dz1eJe w Óu· 
'' · "l · ... , ' ••• • ·czorem gorzał iluminacją wszystkich o· I szy jej towar.zysza - siadła obok nie-

. kien. go na murawie. 
Powieśt sensacyjno-społeczna. Szesnastego, bardzo wcześnie ranr~. Ramiona ich zetknęły się, a potem 

STRESZCZENIE .POCZĄTlm POWIEśCI. f dzily również olhrzymi-e obszary teśne ! częściowo wierzchem, a . cz~ściowo na oczy. . . . 
l.ł,alina R.aiecka, be~:obotna st~notypis<t- , ciągnąc się zi·el0<ną ławą ·ku WołYłtskie~ wielkich drabiniastych wozach, ruszy- Zbigniew roze1_rzat St~ dokoła, a ~ł-

ka ... P0z~ 11wwna środko.w ~0 7vcia, po.sta- p 1 e · St t t ł · · lo towarzystwo w lasy ażeby zająć wy dząc, że wkoło niema nikogo, szybkim 
nowrła z ro'Lpaczy utoptć stę. / mu ;0 eSIU. ary magna 0 acza Je ple- . f ' t . k h ł • d t 

Przeszkodził iei w tem szofer Paweł, u czołowitą opi·eką. Dumny był, · że należą znac~on~ przez owczego s anow1s ·a.. ruc em przywa~ wargami o ponę -
które.go zn11lazła chwilowy przytułek. I o.ne do najlepi•ej za.gospodarowanych ma- N1ew1adomo czy przypadek, czy tez nych warg hrabianki„: 

G~v nast~pnego dn.1a rano, Halina wy- ; J·ą~ków leśnych w całeJ' Polsce czyjaś intencja sprawiły, ·i,e Zbigniew i Izabella krótką p1eszczot'l ust od:-
chodz1 na · ulicę, zosta1e aresztowana. Ale I • • I b Il t 1· . d t . . •t s1' n J'ego pocałunek lecz 
doktór Jehński &twierdza. iż doniesienie i W gęstw1 młodych sosen, prasta- za e a s a I w sąste z wie. wzaJemn.1 a ę a . , 
bylo fał.szvwe. . lfych dębów i buków, gnieździły się d1ma WKoto panowała idealna cisza. Tyl- i naty~hm1ast. potem v:Y.rwa.ła s1e gw3.l-

Hal_ina ~osta1e zwolmona. Ud:i.ie się na ry przeróżneg.o ptactwa i żerowałv sta- ko gdzieś zdaleka dochodziły z wiatrem l. towme Z obJęĆ młodz1enca I zawołała: 
poszuktw<_1nie Pawia, lecz nadaremnie. . da zwierząt: saren, Usów, zająców i ary- bardzo stłumione szczekania - a nieco - Tylko mój Zbigniewie bez żar-

A ttmczasem Paweł oorzuca szoferkę t t k „ b , 'Jkó . d ;.i,• • • • • d ł l tó I p l'ś tu I · · 
za namową przyjaciela Z06taje bokserem. s o raCJI orow: w.1 · w I Zlll\.OW:··· p~zmeJ ~edw1e os ysza na wrzawa: to I . w. rzysz I my na p~ owa~1.e, .a 

Wkrótce Paweł zwycięża słynnego bo- Przedewszystkt.em te ostatme roz- widocznie nagonka, pędząc przed sobą . me na amory ... A zresztą nie lubię się 
ksera i ,zdobywa slawe. . . mnożyły się ogiromnie tak, że niejedno- płochliwego zwie.rza musiała ruszyć{: całować!. .. 

Hahna tymczasem przv1mu1e pooa.dę wy- k t · d l · k' k I' , j · ' Zb k' • f 
chowawczyni 4-letniej hrabi.anki Reni Zba- ro me awa Y się we zna 1 ° 0 liCZlne naprzód. , aras I zmruzy oczy. 
t'askiei. ludności. . . Piękna pani, oparta o pień rozłoży- ; - A tam w Dinar? ..• 

W pałacu hr. Zbaraskich m_i·cw:ka clum- I ~er~z, w połowie sie1rp~1~, .nie ~o- stego dębu, spoglądała roztargniont:mi 1 Izabella zciągnęła pól gniewem, a 
na ~r. Sławucka, która za.chowuie się wobec gąc się Jeszcze doczekać św1ezeJ buczy- oczyma w las. . 1 pół żartem brwi. · 
Ha·ljj;, ;~!f~~ przybywa z za.granky hrabia ny i ~ołędzi, czarną h~·rdą ~ychod.~iły Zbigniew - lekkomyślny strzelec-- - Myślałam - powiedziała--że za­
Zbigniew Zbaraski. Młody Zbigniew spę- nocami ze s\yych lei~owrsik; azeiby, prze- obliczając, że dopiero co ruszona zwie- pomniałeś już o tej mojej chwili sfabo­
dzil ~hr. Slawucką lato na plaży w Di~:ir:i. d.ostaw:szy s.1ę w medal~kte. pola, ryć rzyna nie tak prędko dojdzie do Jinji ści, która prawdopodobnie skompromi­
~ .ktorego to pobytu pozostały wspornmema kartofhska i delektowac się smakiem strzałów rozciągnął się leniwie na pa- towała mnie na zawsze w twoich o-
iei gorących pocałunków. ziemnial:ów.. . . . . . , chnącej ~acierzanką i wrzosem trawie. czach.„ Ale wierzaj_ mi, że winien był 
Zdawali s·obie z teigo ja•sno sprawę, Oko!Icz.~i chtoJ?1• rnsim, spędzali ~ał~ ogarniając spojrzeniem zgrabną postać przedewszystkiem nastrój chwili: dan-

n1'.e umieli' się J',ednaik zdecydować, 1·aik ~·oce na pLn·owam~ s~ych pól, ogniami kuzynki. ' cing taniec wino samotny taras.„ 
1 hałasem od:pędzaiąc mtruzów. Lecz po- N' d . . 1 b 11 b 1 . · · ' ' ' . 

ma wvglądać konsekwencia tej szalonej nfoważ i to pomaigało niewiele wystnl' . 1c z1wnego. za e a Y a z~aw1s- Urwała. Powąchała zerwaną z z1e-
godziny: czy urwafać ją za przelotny do pałacu w Dembiankach delegacje 'Hem na~rawdę p~sąg?wem, a zielone mi macierzankę - i dokończyła nie pa-
kaprys zmysłów i pijamej chwili, czy za z pr.ośbą 0 pomoc. · tto lasu Jeszcze :v.ięceJ pod.nosiło mar- trząc mu w oczy. 
preludium miłości i poważnego stosll!niku. Moment ten zbiegł się z poW1rotem I murową bla.dość JeJ t.warzy 1 heban czar - .. .I to, że cie tak bardzo lubię! ... 

Minął tydzień, młoda para rozjccha- Zbigni.ewa z Pa·ryża i stary hrabia, któ- nych, ~oz.~ianych_ meco. włosów. . Jej nagłe wyz~anie z_askocz~to Zbi-
ra się, a oni w dalszym ciągu trwaH w ry pragnąl uczcić przyjazd jedynego Sw1e!nie skro~ona ~mazonka uwy-: ~~1ewa, wpr~wdzie hra?1ank.a nie okre­
niezdecydowaniu. obecnie syna, postanowi! urządzić wiei- puklata Jeszcze meskaz1telny zarys JeJ słtfa dokfadme, czy lubi go Jako mitego 

Lecz terraz, spotkawszy się znowu tu, ką obławę na dziki. bioder i śmiałych, wysoko osadzonych towarzysza zabaw, jako dalekiego kre-
w Dcmbiankach, przeczuwali, że będą Zwoławszy sztab swvch leśniczych piersi. wniaka, czy też jako mężczyznę - nie­
sobie musieli odpowiedzieć na zagadkę, i gajowyich, ogło.sił mobilizację całego Bił od niej spokój i niemal królew- mniej w brzmieniu jej słów wyczuł, że 
której nie mogli rozwiązać tam, nad blę- sąsiedztwa i co najznamienitszych my- ski majestat. to słowo „lubię" ma daleko idące zna-
kitnym brzegiem Atlantytku. śliwych z całej ok-01icv. Tak oparta o p'. ~ń drzewa, przypo- czenie. 

Mimowoli myślał o tern Zbign·iew, Szesnasty sierpień stał się wielkim minara zmodernizowaną boginię łowów, Dlatego, zerwawszy się z miejsca, 
kładąc się do s·nu. Nocą zaś przyśniła mu ewenementem towarzyskim dla całego dziewiczą Djanę - dumną i niedostę- chwycił jej pachnącą perfumami Co-
się złota plaża Dinard i bawiąca się Wołynia. pną. . ty'ego rączkę w swoją dłoń i ztożyw. 
bryzgami słonej wody. Izabella. J · d d · dt ł · · A j . d k ł d Zb k" · d · l · · r d ... Tak, tylko że miała ona twarz dziew uz wa m prze em pocze Y z1ez- - e na m o y aras i wie zia szy na meJ pe en w zięczności i galan-
czyny, którą wj.dział wczoraj kąpiącą się dżać bryczki, powozy i auta, przy\vO- dobrze, ile żartu i namiętności kryje się terji pocałunek wyjąkał: 
w i·eziorze pairkowym w Dembiankach. żą_c tłumy gości. ..Aczk~lwiek bowiem pod tą chłodną maską dystyngo\vant!j _ Wierzaj mi, że i ja również.„ bar-
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Polowanie. 
w1elu z arystokracJI bawiło w tym cza- damy. dzo cię lubię ... 
sie ~agranic.ą, wszyscy. inni. k!~rzy zo- _ Jeszcze niem~l. dotychczas czu~ te! Odgłosy nagonki stawały się coraz 
stal! w k~aJu gro~adme sta w1h s1~ na gorące pocałunki i ostre ukąszenc1 JeJ bliższe. Ujadanie psów coraz zacieklej-
zaproszeme ogólnie szanowanego Zba-1zębów. ·sze. 

w skład majątków hrabieg-0 Zbara- raskiego. · . Błękitność wspomnień przysłoniła (DałsZY ciąa: Jutro).. 
ski.ego, ;prócz wielu folwarków, weno- To też rojno i gwarno było w. sta;. mu oczy.„ 



STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. :Ela opuściła oczy. się do pokoju, nad którym wisiał szyi- - Proszę zabrać również o:inia Ro-
Ela Robert'lon. piekna woltyżerka I ~ex N d ł I 

słynn,y akrobata. orzy.itotowula się w we- - ie ..• - o par a szczerze. dzik z napisem: „Dyrekcja". Łatwo zro- bertson... · 
zie cvrkowvm do wystepu. Obole ~ą o- - A czy pan Edmund Staniecki nie zumieć jak wielki popłoch w hotelu wy- Wszyscy windą wjechali ·na czwar-
1romnie szcześliwi. gdyż Jutro ma się od- próbował wziąć pani siłą?... · wołało zjawienie się przedstawicieli te piętro. Ele zajmowała skromny, tńa-
być~c~t!~~h~l woltyżerce kocha sle skrv- - 00bwsz~mł , ~róbow?ał... władz policyjnych. lcńki pokoik, podobny raczej do komór-
cłe klown Priko oraz pewien stały hywa- - rom a się pani ••· - Kiedy wprowadziła się tu pani Ela I ki, niż m!cszkalne~ ubikac~i. ?od oknęJlł 
lee cyrku. któreg.o -nazywaJa „młodzieńcem - Tak... Robertson? - zapytał komisarz, zwra- stały dwie zamkmęte walizki. ' 
ze szramaM. - W jaki sposób?... cając się do portjera, który zoslał we- 1 - Proszę je otworzyć ... -rzekł ko-

kl:.osP~evżs::f~~ e~~oki~mareR~x . wi:::;0~:~~ sztylet Mp~Jap°:,du~~ką:szelki wypadek zwany do dyrekcyjnego pokoju. misarz. 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. _ Dziś zrana ... _ odparł przestra- . Ela drż~cą ręką wyci~gnęta kluczy• 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- - Sztylet? ... - zdziwił się komisł!lrZ szony portjer. _ Przyjechała bardzo ki z torebki. qtw?rzyła p1~r~szą. wah~-
ne20 om:rafenia. . otwierając szufladę. - To ten sztylet, wcześnie kę. Przodownik, Jeden pohcJant 1 cywil 

tra~a!I:';d~iegorę: ... szputala, gchie akrobata pra\\Elda? l - C~y była zdenerwowana?... wyji;nowali wszy~tko po ko~ei. S~ra~-
Mfodzieniec „ze · «zra.mą" syn magnata a spojrza a zdziwiona na znajc•mC PortJ·er spoJ'rzal na komisarza, po- dzah, wypytywah, podsuwah pod sw1a-

lł11skiego. Edmund , Stanie-cki, odwiedza z jej ostrze, spoczyWające W ręku komi- t 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wo!~ sarza. tern na dyrektora hotelu i bawiąc sie W t o. . 
tyterka p_rzekonywuje · !!o o eweJ m.vłośei. _ Tak. .. _ odparła drżącytn gło- detektywa, odparł: Ko!".isarz ~rzy~lądał ~ię tej' re.wizji 
ł6t:: kilku tygodnia-eh Rex podniósł eię z sem._ To mój sztylet.„ Ską<l go pan _ Zdawało mi się, że ma jakoś nie- spokom1e, o me me PY!aJąc. Drugi .Po-

Fr:ko nuuwa mu podeirzenie, te nie bvł ma?... czyste sumienie.„ sterunkowy stał przy Eh. Przy drzwmch 
to nlcnczęśliwy wypadek, lecz uplan-0wana _ Mniejsza z tern ... _ odparł komi- Odpowiedź ta zastanowiła komisa- przyglądali się tej scenie dyrektor; por-
zbrodn.ia: Nieszczęsny akrobata przyp<>:ni- sarz, chowając sztylet spowrotem do rza. · tjer i sprzątaczka. 
i~:°~~i J~;e'fó!;t;!:efuot b~iek~~~n~~! szuflady. - Proszę opowiadać dalej... - Dlaczego patiu tak się zdawało?.. . W pi~rwszej walizi.e nie zn~leziono 
Juadziet. Więc cbronita się pani przy pomocy te- - Nie wiem ... Tak się jakoś za..:ho- me podeJrzanego. Komisarz pok:wał gfo 

Po kitku tv!!odniacb Rex wrócił d~ cyr· go szt11letu "' 1'etn'e C' · d I '? wywała„. wą. 
k C ł ._„ k •. „. ""' i „. oz a t:J. ••• W b ł b f 

u. zu się 1=na tle wśród kolegów. C Ed I · • ł · . ób _ Może pan sobie przypomni· c.zcze- idać y o, że sympatje y y po 
Miał wratenię, . te jest niepotrzebny, zy pan mun: me ponawia JUZ pr " 

Ela ogr11mnie cierpiała z powodu ułom- w tym kierunku? - góły tego dziwnego zachowania się pa- stronie Eli .•. 
Mki iei ukoehane~o. ale panowała nad so· - Owszem... Ale nie udało mu się 1 ni Eli Robertson? - Czy otworzyć drugą walizkę? -
bą jak mogła, bv RPx n:c nie poznał ani z zdobyć mnie siła.„ , _ No, naprzykłap„. Wzięla odrazu zapytał przodownik. 
jei hyarzy, ani 1 jej słów i czynów. Kochała - Aha„. A cóż pani pówiedział, gdy I do ręki gazetę, która leżała na ladzie.„ - Naturalnie.„ - odparł komisarz. 
fo mo~e więcej nit przedtem, ale czuła ie· O d 1· k N · 
anoeześnie nieprzezwvciętinv wstręt. ~d, przyjechał? .. Czy zmienił się?... Ja akurat tę gazetę czytałem... Gzło- tworzono rugą wa IZ ę. 1 a w1crz-
próbówał się tulic do' niej, eheąe ią objąć - O, tak ... Powiedział mi otwarcie, wiek, mający spokojne sumienie, nie chu leżały jakieś sukienki, ręczniki, blu-
nazbvt krótltiefll.1 t>ustemi rękawami„. ż.e zrywa ze mną zupełnie„. i.„ że ... żeni I czyta ~azety. z samego rana... zeczki, nocne koszule. - Przo<low11ik 

Rez sam nie miał śmiałości wszcząć roz- tk · ł · d ' 
mowy w spra.i:we ślubu. przeto Eta !!o wy· się z tamtą„. . - Przecie pan też czytał gazetę z wszys o WYJ~owa. poJe ynczo. ł 
ręczyła i wyz.naezvla n<iwv termin !eh ślu- - Czy kazał pani opuścić pałac?... I samego rana.„ - wtrącił komisarz. - Nagle podmósł się. W reku trzyma 
bu. R~x ~ył ogron:ini~ uradowany, - Tak ... Wczoraj mi to powiedział ... Czy pan też ma nieczyste sumienie·~.. I dwie rękawice, na których wyraźnie 

Staniecki na1T1l~ia Ja. by zreznn~wała z _ Wczoraj?„. Kiedy go pani witlzia-· p f , . h t . ż czerniły się ślady krwi. 
Rexa. lecz Ela me chce o tem słyszeć. l t t '? 1 

' or 1er usmiec ną się za enowany. I "Ql k k t 'd k t eh r ka-
Tymczasem do ~ta~!ecklego zwróciła się a po raz os a m. . - No, ~ie„. - odparl. - Ja p1zede 

1 
. La rzy nę a na WJ 0 Y ę 

dawna Jeiro przv1ac1olka. Rega Szy~ska, Prz~d polud~1em. . nie mam me innego do roboty.„ Jok · w1c. . . 
córka boitatcgo . prze~yslowca Czyni onal - A kiedy pam opuściła pałac?... t b' . d , - Skąd pani ma te rękawice? - za-
mu ';?'6yr~u!;v• te nawiązuje znalomoś~i z - Dziś z rana Ws ta lam bardzo f rzynosbzą gazbe ęd, zarba~ł? IOrAęl się ~ czy pytał komisarz, zwracając się do Eli . 
.,c:yr" w a . f ś . N ··· · ama„. o co ę ę ro 1 „. e co mne- T . oi'e Nie wiem Ktoś 

Rex sam r~zyg.nuie z l'ośtubienm1 Eli i za wcze me„. ie chciałam nikogo budzić„ . . 

1

. go jak przychodzi gość prosto z miasta . :--- od me ~łą m .„ „. 
aam<>WI\ Stuu4R:łt1ep- llklrnu ~vka· - -1 wyszła pani z pałacu prawie . h t d ł . 1 cl . nu Je po rzuci „ . 
• 1, z cyrku. Staniecltj miał mu zapewnić k dk' ? I c wy a o razu roz ozoną na a ZIC ga - Jakto podrzucił"? ... Przecie pani 

dę ' ć . 'kt 1ti • - , u ra iem. ... . zetę " . ył 
posPo 'u~1~:z~~ Rexa •. e s=~ki •mąawia ' - Od.źwieroy otworzył mi ~rzwi.„ ~ -=Więc wydawało się to panu dzie- ~iałka ~ltuc,zykicod wktalśizlt„. WahhzJ_.łb d! 
Elę, abv op11śe1 ła .cvrk.. - Wiem o tern ... Cóż daleJ? •.. Do- ? C . „ I .. am .mę e „. zy o u wc ow:.t .v 

Ela po długich 11a.~ow~eh prz~osi się z kąd pani poszła z pałacu?... wne„ ... 0 1.eszcze:··· . ~ poko1u?.„. . . 
C"f?'ku d.o palacu .StaDleck1ego, gdzte r~po· _ Ud~t . p . - Juz me pamiętam„. ale w1da.., hy- _ Nie ... - odparł portier. - Pok61 
czyna. '!ę · dla n:.e1 nowe tycie. , "! aip się na ragę... Chciałam fo, że jest zdenerwowana.„ Mówiła pręd ten był .sprzątnięty od samego rana 

01ciec namawi.a Edmunda, aby zerwał znlezć naJtanszy hotel... k · kb · · ł W k ·. d · · · · · ' ' 
:s cyrkówką i otenił się z Regą Szybi.ka_. _I znalazła p ·? T k D k _ o. J~ Y' się sp1e~zy ~··· PO 0J~ o - więc mkt me miał . potrzeby wchodzenia. 
aciyt to mu iest potrzebne d<> ieito interesów. le A potem co ;m. „. b!f ··· . us onr stawiła tylko wahzki i zaraz wvb1egta - Więc pani nie przyznaje się do 

~la czekała cierpliwie, sądząc, że z<I- d ·:· , ? am ro I a przet ca y na ulicę. Prosiła o najtańszy pokój„. By tych rękawic?„. - zapytał jeszcze raz 
1tarue wkrótce t0<ną Stani<~ckiego. . z1en · ł · · stk · d któ l k · . 

Pewnego wieczoru, !!dy si.ed.zi.afa w sa- - Chodziłam po mieście... o JeJ wszy . o. Je no na rem p Q- om15ar~. . . . 
toniku z książku na kolanach, lokaj za.mel- _ Dlaczego pani nie odo .. ł trze ..• Dałem Je] na czwartcm za dwa - Nie.„ bo to me moje ... Boze, Bo-
dowa~ przybycie. Jakiejś pani: w domu? Musiała pani ch"'b~a ać złote.„ Wyglądało tak, jakgdyby wca- że„„ -

Ela . kazała Ją wprowadzić do saJ.onu. . · '.? Y a Y le nie miała zamiaru u nas spać, tylko - Proszę szukać dalej ... - rozkazał 
Byla to Rega Szybska. która uprzedzi fa zmęczona· . . . . 'ć · 

etę, że Stame::ki z nia sie żeni i wyg11ala ją . - Tak, ale szukałam cyrku„ zeby gdzie wahzk1 zostawi „.. . komisarz. ' 
na. pod~aszc. Edmund po. pr~yJeździe Po- _ Czy cyrk, w którym pani vr t _ - No, dobrze„. ---:-, odparł 1{''mts1.rz. Przodownik przerzucił wszystko do 
tw1erdz1t te smutną dla Eli wiadomość. powała miał . h ć P ? YS e - Proszę zaprowadz1c nas na górę„. dna, lecz nic już pozate.m nie z,n°aleziono 

Ela sko~unlkowala sie z cyrkiem, chcąc T WYJec a na ragę. 

dońri~~~~~~; Staniedcl zajęty był innemi = s:~~i"mmi wiedziała o tern?.„ Czy Rozdział czternasty 
spr~j,~~~·d Stanleckl nalefał do komitetu były jakieś ogłoszenia? (J ń d f f 
honorowego, urzach:ającego wic-lki konkurs - Nie„. Wjedzlatam z listów... no 190 ~o mor OflJO o .. 
pl~kno~ci . na cala Polskę. Na konkursie. tym - Aha... Więc utrzymywała pani . . , . . . 
m1ala." bvć wybrana Królowa Pleknośc1, dla kontakt z cyrkiem?„. Doskonale„ .. Kto -: .Zabrać ręik.aW11ce, op1eczętowa.c krwaw~on~ rękawice, 1eszcze raz. prze-
f~~~~~, n~~~~~e ~~~~fest;o~000P~f~t;;h~y!y do pani pisał? pokój i zahbrdać pamą ... k-: rozkazał konu- słucWha111 01cak, potem R~gęył, wredszck1łe .fl~. 

• Re.gil: Szyb9ka 6tara się .o u~ysbni~ 

1 

- Wszyscy ... Klown friko, dyrek- sarz, wyc o zl;\c z po. OJU. • o tyzer a powt.orz . a . o. a'+m.e 
p1~rwsze1 nagl:'o.dy na kon.kurs1e l'tę~nośc1. tor Guliwer, Ada, Patty„. Wszyscy pi-I śledztwo, me b.y.ło 1eszc~e ukonczo?e wszyst~o to, co op-0w1edz.iała JUZ komi· 
uliczny fofo.;traf wy&yła za .pośredni<:twe!ll sali i bardzo e m ót .. r z hotelu, mimo poznego wieczoru, póJe· i· sarzowi. 
za.~ladu _foto.g raf-cz:.ne~-0 ..Ard~" . fot;,.graf 1 ę C z ną w~p czuwa l„. chano autem do pałacu Stanieckiego. - A jak pani wytłumaczy ob~cność 
Eh również na ów konkurs. Zd1ęeie to do- - zy ma pani te hsty?... T . d ł k · · ·1 d , t h l · · l' · ? l 
k<>naM zostało w c~3sie, .gdy Ela. po o.pu- _ Owszem.„ w hotelu.„ w walizie... am JUŻ u~zę owa a . ~m1s1a s ~ cz~, 1 yc . rę rnwi<: w pam wa 1z1e. - zapyta 
szczeniu p~ł111Cu błąkała się po ulicach s.to. _ ~\wi·etni'e przeprowadza1ąca na m1e1scu taiemm- , sędzia. 
Hey.W 1. k' . • d t . h t 1 Kom"i·sarz za .. s.tanawi'at si'ę nad c ś czej zbrodni doraźne dochodzenie. Przy- 1

1 
Ele wzruszyła ramionami . 

.l lZ l swe z.awuoz1a o Muego o e li. ' zem . h ł . . Ed da k' . . . . N' . D d N' . 
Teg<i· samego dnia Ela %()!.Stała areM:to- przez chwilę, poczem odłożył pióro za- lee a .?j~iec mu.n . ' Lory rowm~~ I - ie W1e~.„ opraw y„. te wiem. 

itown,na. \Y/ ke>misairt.ade dowi.aiduje się ku dzwonił a d n k l . ' złożył JUZ swe zeznania. Gdy wchodz1h I o dparła zdwmona. 
swemu wielkiemu .p.rz~ateniu, że ub · e~łei downik 'r :kr a progu u aza się przo na schody, Ela rozglądała się uważnie · - Dobrze - odparł sędzia śledczy. 
:ne>cy Edmund Stame.ck1 roetał z:.ar.n·ot'doiwa- ' z · dokoł·a A wspomniała pani o jaki·chś Iii.Stach 
ny i z:nailC?zi=;o t'rizy. n~m i.ei sztyl~t.. . - Jedzien:iy do hotelu„. . Na 

0

pierwsrem piętrze otworzyły się które otrzymała pani od znajomych ~ 
W pewne1 ~hw~h komi.isaJrZ pow1:ul:1. Przodowmk zasalutowat 1 wyszedł • · · d · · ł R k Gd · · 
_ Aha.„ Rozum•e.m„. I pr.zy;~cha.Liście _ p . 

1
. . kl k · drzwi 1 o sieni wysz a ega. cyr u„. zie są te listy?.„ 

do Warszawy . . Cóż dalej?„. Czy odrnztt za- . am pozwo 1 z nami ... -rze o- Ujrzawszy Elę między dwoma poli- - Podarłam je„. 
mieszkaliście w pałacy)<u w Ąleja;h. Rót? mtsarz. . . cjantami, zawołała: - Tak bardzo kochała pani tych lu· 

- Tak„. Odrazu tam.„ Sądz1ła.m , ze Sta- W drugim pokoju czekah już na nf!l O b'ł f cl · -k · cl ł · · h i· 
ł k' ożeni się ze mną w przeciwnym ra. d . 1. . . O Ó • h b ł ~ - na za i a mego narzeczonego „. z1 z cy. u 1 po ar a pani zaraz 1c 1-

n ee .1 . • •- P waJ po 1cJanc1. pr cz me wy ra się o g d ł I t ? zie nie uc1·ekałabym z n··.m z cyrKu.„ •Joząt· d . . . . na o zamor owa a „. s y .. „ 
kowo e>b iecywał mi, że ~ię ze mną <iżeni„ . w rogę prz?do~mk o~az .1ak1ś cywil. Ela spuściła głowę. Nioe nie odpowie- - Uczyniłam to bezwiednie.„ - od-
Ale potem PX::vsz.ł~ ta, „ ie.go ~M'Zec„.-ma. Wszyscy ws1edh do w1elk1ego, otwar- działa .. Policjanci wprowadzili ją do ga- parła woltyżerka. 

_ Czy me w1edz1ala ?ant "!)'nedt~m . t& tego auta. b. t St · k' d · d al Ah w· · · · 
pai Staniec!G~ jest =ęez1llly z panną Szyb· RJ . 'ł . me u amec iego, g zie urzę ow a - a„. ięc„. me przyz.na1e się ak:? L. a wymiem a nazwę hotelu 1 szc;>fer komisja sądowo-śledcza. ?ani do zamordowania pana Edmunda 

puścił w ruch maszynę. Przy biurku siedzieli trzej panowie: Stanieckiego? 
- Nie wiedziałam nawet jak się ona Przez całą drogę w aucie panowało pr1>kurator, sędzia śledczy i kierownik - Nie!... Ja go nie zabiłam!..„ Nie 

nazywa... Po raz pierwszv ujrzałam ją zupełne mHczenie. Komisarz palił pa- wydtiału śledczego. Komisarz zbli:tył się i potrafiłabym zabić człowieka! 
w pałacu.„ Wypędziła mnie z partero- pierosa, oglądając obojętnie ulice, przez do nich i szepnął im kilka słów. Wszy· I - A w jaki sposób wytłumaczy pam 
wYCh ap:utamentów na poddasze„. Po- k'tóre przejeżdżali. Wreszcie auto za- scy spojrzeli badawczo na Elę. Wreszcie ' obecność pani sztyletu w pokoju zamor-
tem przyjechał Edmund .. , trzymało się przed hotelem. Komi~ari 1 komj,sarz dał znak policjantom, aby wy- dowanego?„. 

,...... Czy byliście między soba na „ty"? dał znak policjantom, aby zabrali Elę ze l szli i zabrali Elę ze sobą. Ela ponownie wzruszyła ramionami. 
_ Tak ... Stało się to na wyraźne je- sobą. Woltyżerkę wprowadzono do po-! Po wyjściu Eli komisarz głośno zdał - Nie _wiem„. To są dla mnie rzeczy 

go tyczenie.„ czekalni. Poli~janci nie spuszczali teraz i e.lację z poczyn~onego . przezeń pier· nfawytłumaczone.„ , 

_ A czy nie doszło między wami z niej oka. . . . . w1astkow~go. ~oc~odzenia.. . (D I · J ł ) 
do większego zbliżenia? Komisarz, przodowmk 1 cywil udah I Panowie k1wah głowami, oglądali po- a szy ciąg u ro • 



l7!1ft~ 

Ujecie sprawców mordu w Nowym Sączu Oimt, ~O~BillJ ii~ l8 lr. Io~olnil~i~~o 
Zabójcami okazali się znani szulerzy nabrał służącą na 3 tys. złotych 
Nowy. Sqcz, 13 kwiletnla. przyczem 01rał oszustów, uprawłalą- . . 

W. dn.lu w.czoraJszym donosiliśmy 0 CY.eh ten proceder· Opryszki, których . .Lwów, 12 kwietma. Jednocześnie śledztwo ujawniło, ft 
znalezie~i~ taJemniczych zwłok pmy ul. ograł, zażądall po skończonej grze . Wla~ze pohcyJne aresztowały przed oszukańcza tranzakcja za warta została 
LwowskieJ w Nowym Sączu, które zo- zwrotu pieniędzy Skopnlewskł jednak kilku dmami pod zarzutem oszustwa w kancelarji adwokackiej Jana Oagatka 

stały poddane oględzLnom lekarskim stanowczo temu ·odmówił 1 udał się w braci Michała i filipa Pochów z Persen przy ul. Hetmańskiej 8. Gagatek był w 
celem ustalenia przyczyny śmierci. Je- stronę domu. Rozgniewani oszuści pe- kówki. . . . :ł· • ubiegłym roku aresztowany pod zarzu­
dnocześnie ustalon? naz~lsko denata, biegli za nim, przyczem jeden z nich . Jede~ z braci, mlano.w1~1e l ihp, po- tern włamania do kasy koncernu „Ma· 
które brzmi Skopn1ewsk1. zadał Skopnlewskiemu śmiertelny cios daJąc się za hr. Topolmck1ego, nabrał łopolski" i po wypuszczeniu na wolność 

Jak wykazała selkcja zwłok, na ple- w plecy. pewn~ służącą na kupno o~rceli bu~o- przebyVfał w. tov.:arzystwie •Jsobników 

cach Skopniewskiego znajdują się 2 glę- Po k1'1lrugodzlnnych poszukiwaniach wlaneJ za 3.000 zł. Gdy sluząca dowie- z pod ciemneJ gwiazdy. 

bakie rany. zadane ostrem nariędziem, zdołano ująć sprawców, którymi oka- działa .się, ~ż padta ?fi.~rą oszusta, wnio r Gagatka, .który nie .miaf praw~. do 
najprawdopodobniej dużym nożem albo ·iadl 'Się trzej bracia Marjan, Stanisław sła zazalenie do oohcJi, która oszustów wykonyWama pr~ktyk1 adwokack1eJ o-

sztyletem. 1 Adam Kotlarzowie oraz Władysław aresztowała. sadzono w areszcie. 

Prowadzone dochodzenie policyjne ~liwa. Wszyscy są stałymi mieszkań­
dało sensacyjne wyniki. Mianowicie u· I cami Gębkowie. Opryszków przeka­
stalono, że Skopnlewskl na parę godzin zano do dyspozycji władz sądowych. 
przed śmiercią grai w t. zw. ,,3 karty", 

Pośeig policjanta za bandytami 
Jeden z opryszków został ujęty 
Lublin, 13 kwietnia. wład:z, rzucili się do ucieczki, ostrzeli-

,W dniu onegdaijszym, patrolował swój wując się z rewolwerów. 
rejon pod wsią Modryniec, w powiecie Nieustraszony policjant, puścił się Ut 

hrubieszo.wskim, posterunkowy Jan Ja- nim w pogoń, w rezulta.cie cze.go, ujął 
nuszkie":'icz. O zmierz~hu, zauważył kil iednego z opryszków. Reszta zbiegła.­
ku pode1rzanych osobmków, do których I Tożsamości ujętego nie dało się dotych-1 
się zbliżył dla wylegitymowania. czas ustalić. Pozostaje on w areszcie, 

Ci jednak, na widok przedstawiciela do dyspozycji właiclz śledczych. ' 

Sf ałszowala podpis na wekslu 
Sąd skazał oszustkę na 6 miesięcy więzienia 

Nowy Sącz, 13 kwietnia fałszując na nim podpisy żyrantów. 
Agnieszka Pazdań z Markuszowa, Ujawnione oszustwo zaprowadzilo Paz­

postanowiła zaciągnąć pożyczkę w Ka- daniową przed kratki sądowe. 
sie ~omunalnej w Limanowie w wyso- Sąd, biorąc pod uwagę fakt, że pie-
kości 1500 złotych. . niądze zostały przez oskarżoną wpłaco-

W tym celu Pozdaniowa sporządziła\ne, skazał ją za popełnienie oszustwa na 
fałszywy weksel na powyższą sumę, 6 mies. więzienia. 

Okradli gościnną kuzynk~ 
Smutny finał wizyty warszawskich krewnych 

Lublin, 13 kwietnia. ie żadnego z nich tam wogó!e nie było. 
Przed niedawnym czasem przyje- Tknięta złem przeczuciem, pobiegła fa­

cha!i z Warszawy z wizytą do łfindy jersztajnówna do domu, gdzie stwierdzi 
f'ajersztajn, mdes·z,kanJki Puław. kuzyn la, że waliza była pełna cegieł, nato­
jej, Josek Wajnbuch wraz ze swym ko miast z szafy, weseli goście wykradli 
legą, Jankielem Wajnglasem. Goście jej 2080 zł. gotówką i 10 dot. amer. 
wprowadzili do domu kuzynki wesoty Powiadomi.ona 0 kradzieży policja a­
nastrój, przywieźli patefon, przy któ- resztowała w Warszawie swawolnego 
rego dźwiękach spędzali czas na tan- kuzynka. Wajnbucha, zaś wspólnikowi 
cach. herbatce I wódeczce do północy. jego udało się zbiec. 
Wlkońcu, zmęczeni gośde pożegn~li ży- W dniu onegdajszym Wajnbuch sta­
czliwą gospodynię, i udali się do hotelu, ąnł przed sądem okręgowym w Lub'li­
zostawiając, do rana, ciężką waltlkę. nie, na sesji wyjazd,owej w Puławach, 

Gdy jednak z rana ttLnda nadaremnie który skazat opryszka, mimo nieprzy­
oczekiwała przybycia swych gości, u- znania się do winy, na 2 lata wię-lienia. 
data się do hotelu. gdzlte dowiedziała się 

Syn właściciela dancingu w Borysławiu 
oskarżony o stręczenie do nierządu 
Borysław, 13 kwietnia. nied o nierządu tancerki dancingowej, 

W tutejszym Sądzie Grodzkim odby Marji Lackman, która zatrudniona była · 

la się ciekawa sprawa, w której jako o- w kabarecie jego ojca. Ze względu na 
skarżony stanął Zacharjasz Heinberg, niestawienie się głównego świadka o­
syn właściciela kawiarni i dancingu w 

1 

skarżenia, dyrektora kabaretu Mellera, 
Borysławiu. sprawę narazie odroczono. 

tteinberg oskarżony jest o nakłania· 

lelia potDJorne; •6rodni 
Sprawca podwójnego morderstwa stanie przed sądem 

przysięgłych 
Kraków, 13 kwietnia l W dwa dni później zabójca ujęty zo-

W swoim czasie donosiliśmy obszer- stał pod Niepołomicami i odstawiony 
nie o strasznej tragedji, jaka miała miej do Krakowa. Z powodu ciężkiej rany 
sce w marcu r. ·ub. w Brzeziu koło głowy Musiał uniknął sądu dorafoego i 
Bochni, gdzie robotnik Władysław Mu-1 umieszczony został w szpitalu Sw. Ła­
siał zestrzelił swego gospodarza Urba· zarza. 
na, jego córkę, MarJę, zranił jego żonę, Jak się obecnie dowiadujemy, stan 
poczem podpaliwszy dom zbiegł t usi- jego na tyle się poprawił, że wczoraj 
łował popełnić samobójstwo, strzelając odstawiono zbrodniarza do więzienia 

do siebie z rewolweru ostatnim nabo- ~w. Michała i stanie on niebawem 
Jem w głowę. przed sądem przysięgłych. 

Wypadła z pociągu na tor 
Młoda dziewczyna doznała wstrząsu mózgu 

Krakćiw, 13 lkwietniia I ~ tej chwili drzwi się o-tworzyły i Si 
17-letnia Halina Silówna, stała mies.z 1ów:na wyleciała na przyległy tor, upa­

kanika Sanoka, wyjechała na święta wiel dając na ziemię tak nieszczęśliwie, że 

ka.nocne do Krakowa. doznała silnych potłuczeń głowy oraz 
W chwili, gdy pociąg, zdążający do wstrząsu mózgu. Pogotowie ratunkowe 

Krakowa, miał się zatrzymać na stacji po udzieleniu poszkodowanej pierwszej 
Kraków-Błaszów, Silówna podeszła do pomocy, przewiozło ją w stanie cięt· 
okna i oparła się silnie na ramie Olkien· kim do sz,pi.tala św. Łazarza. 
nej. 

~n~ ~ni~ ma~iitratu 101nań!~ ie~ o --~e lrau~ante m 
Zwolniony za kaucją zameldował, iż jest psychicznie chory 

Poznań, 13 kwJetnia które napotykały na duże trudności, al-
Swego czasu donosiliśmy o wykry- bowiem oszust zniszczył wszelkie do­

ciu wielkiej afery oszukańczej w wy- wody kasowe. 

~a ... alf:."'roJa "DIJ po~or DlllJDO dziale opieki społecznej Magistratu m. Po pewnym czasie sąd uchylif areszt 
Jl.i a "I. ai .., Poznania, który skutkiem tego poszko- nad Jankiem i zwolnił go za kaucją z 

..._t t 40 t ł t h dowany został na przeszło 150 tysięcy więzienia. Jak się dowiadujemy Janek 
v ra Y wynoszą ys. Z 0 YC złotych. po wyjściu Z Więzienia zgłosił się obec-

Częstocbowa, 13 kwietnia. I Narazie nie ustalono przyczyny po- O~zu.stwa dopuści.ł się ~~sje.r wyżej lnie do iedne~o z wielkopolski~h zakta-
W czoraj we wsi Kon-01pick gminy taru. Strat z Konopiok czynna była lwymiemon~go wydz~ału me1ak1 Janek! :dó~ psych1atrycznych, oświadczają~, 

Dzbuw spłonął młyin parowy, naletący przez kilkanaście godzin. Straty wyn.o- którego tez nat.Yc?m1ast aresztowano. ił ~e Jest c~ory na umyśle. Niewątpli~1.e 
do Rafałowicza szą około 40 tys. złotych. osadzono w w1ęz1eniu. . Równocześnie Jest to tnck, który ma na celu umozh-

. prowadzono dłu~otrwałe dochodzenia, wienie sobie obrony. 

ill!ICllllll!SJll.llllll„1111111„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„ ...... „„„ ... „„„„!IBl ... „„„„„„llll! ... lll!lml„lli'SI~ 
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„BAGATELA" 
Kłlińskiego 124 (dawnleJ „Jar''), 

W niedzielę, dnia 16 b. m. 
lnauguracyJna premiera 

p. t. ,,.PARADA GWIAZD'' 
Na czele znakomitego zespołu: HEINRICH i PROKOPIAKÓWNA, IDA ERWESTóWNA, BOL. NORSKI • NOŻYCA, DUET JANASZKÓW, GOSIA, NE· 
GRO I INNI. - Początek o g. 5, 7.30 i 9.30 w. - W· dni powszednie początek o itodz. 8 i 10 w1ecz. - Ceny miejsc od groszy 0,54 do Zł. 2.20. 

W niedzielę 16 kwietnia b. r. o _godz. 4 po południu PREMJERA 
w CYRKU ST ANIE WSH.ICH przy ul. Sienkiewicza 
róg Kolejowej. 15 Io 

l.~C!NICA N~i!~!a!~~!~~.IB! ' DOKT6R • H. S 00••6• h 
Chorob Oczu dniem dzisiejszym otworzyłem przy w. łaagunowskt zumac er 

LEKARZ • DENTYSTA 

P. Kopciowska 
ul. Piotrkowskie) 317 (przy przystanku Piotrkowska 70 tel. 181-83. Choroby skórne :myjmuje codziennie ex! 9 do 3 m. 30 

Tramw. DoJazd.) ' • Gda ' k 37 
SKLADMATERJALóW APTECZNYCH POWRóCIL I weneryczne ns a 

ze stałem! ł6żk•ml I PERfUMERJĘ, CHOROBY SKóRNE, WENERYCZNE Piotrkowska 56 tel. 148~62 tel. 232-SS 

D ra Donch'1na które polecam łask. względom Sz. Pu- I MOCZOPŁCIOWE. • 
• bliczności. Gabinet Roent2eno • lecz;nlczy. Przyjmuje od 1 I pól-4; od 6--9 wiecz. oo 4·el do 7-ei w lecznicy, Piotrkow-

Z powataniem Przyjmuje od 8.30-10 r .• I do 2 I pól w niedziele I świeta od 10-1-el. ska 294. tel. 122-89. 

l P. f k k 90 ł l 22172 Wincenty Rzepkowlcz, i od 6 do 8 I pól wlecz. w niedziele --·-
U. IO r ow~ a t e. . . Magister farmacji. I świeta od i0-t. MOTOCYKLE najprzednielszych rna-11·----------· 

Przyimuje się chorych wyma~ających Piotrkowska 317, telefon 139-81. -- - ----- - rek. nowe i używane, najt;:iniej za ku· ZŁOTO, BIŻUTER JĘ, kwity l<>m· 

przebywania w lecznicy (operacie 40-2 WYPOŻYCZALNIA toalet balowych, pisz we firmie Leon Leszczyński, Łód~ bardowe kupuje i płaci najwyż-

etc.), a także chorych przychodzą ·\\tBLE, pokój stołowy i sypialnia, wieczorowych oraz ślubnych. Ceny Pio trkowska 175. tel. 203-06. Niskie sze ceny Zakład Jubilerski L fi-

cych od 9-1 i od 4-7 1/ 2 50-2 okazyjnie do sprzedania, Gdańska 43, konkurencyjne R. Pastawelska, ulica cen y. - Dogodne warunki. Kupno ma- ialko. Piotrkowska 7 . 
.._ ___________ ,m. 10, Cegielniana 23. szyn używanych -- zamiana. 14.5 
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• k 4 k4 Gwiazda warszawska o o cz.erg pun 11U grat b-:dzle we wtorek 

z Hakoahem 
Swiąteczne mecze piłkarskie w Łodzi . I Jak się dowiadujemy, Hakoahowi lódz I kiemu udało się zakontraktować na wto o mistrzostwo klasy A ;rek, dnia 18 b. m. drużynę piłkarską 

1 Gwiazdy warszawskiej. 
Pierwsze spotkania o punkty w kla-1 ży naturalnie od składów w jakich ze- K. S. przeciwnikiem bardzo groźnym. ' Jak wiadomo Hakoah uległ silnemu 

sie A przybrały z miejsca charakter spoty wystąpią. Jeśli fiakoah będzie Przypomnijmy sobie, że w roku ub1eg- zespołowi robotniczemu. w Warszawie 
walk niezwykle zaciekłych. wreszcie mógł wystąpić z zawodnikami tym, gdy Turyści znajdowali się u szczy na czwórmeczu w stosunku 0:3, wtor-

Na początku sezonu footbalowego I którzy zostali skontuzjowani na meczu I tu formy, SKS zupełnie nieoczekiwanie kowy mecz będzie więc rewanżem dla 
przewidywaliśmy, że tegoroczne mis- z ŁKS-em, należy przypuszczać, że dru uszczknął fioletowym dwa punkty. zespołu łódzkiego. . 
trzostwa okręgowe prowadzone będą \ żyna żydowska zdobędzie dalsze dwa I Nie jest to również wykluczone w Sądzić należy, że rewanż uda s1e 
w warunkach specyficznych i nie my- I punkty. W przeciwnym wypadku za fa ' tym roku, tern bardziej, że SKS rozpo- ttakoahowi tern bardziej, że jak nam do 
liliśmy się. I woryta uważać należy ŁTSG. I rządza drużyną o wiele silniejszą. nosi kierownictwo tego klubu. Hakoah 

Zwracaliśmy uwagę na zupełne nie- Tak czy inaczej spodziewać się na- Zapowiedziany również na nadcho- będzie wreszcie mógł wystąpić w sil-
mal wyrównanie klasy gry wszystkich j leży tłumów publiczności na boisku w.

1 

dzącą niedzielę mecz Widzewa z Wl- nym składzie, gdyż skontuzjowani za-
uczestniczących zespołów i te nasze ho I K. S-u. MĄ najprawdopodobniej nie dojdzie do wodnicy powrócili już do zdrowia. 
roskopy spełnily się narazie niemal co Drugi mecz rozegrany zostanie mię-

1 
skutku z powodu zamierzonego wyjaz- Mecz Hakoahu z Gwiazdą rozegra-

do joty. dzy Turystami a SKS-em. du zespołu robotniczego na ~ląsk. ny zostanie na boisku .WKS-u o godz. 
~ozegrano dotąd zaledwie 9 spot- I w tym wypadku drużyny znajdują Będziemy więc mieli tylko dwa me- 16.30 po południu. 

kań o mistrzostwo a już byliśmy świad się w jednakowej sytuacji: utraciły tyl- 'cze mistrzowskie, lecz kluby biorące w 
kami szeregu niespodzianek w postaci ko po jednym punkcie i obie roszczą so ' nich udział oraz stawka o jaką toczyć 
wysokocyfrowej porażki Widzewa z I' bie również pretensje do tytułu mistrza. , się będzie gra, dają gwarancję, :te bę-
Turystami oraz nieoczekiwanej porażki Dla silnej drużyny Turystów jest S. dą one bardzo interesujące. 
ŁKS-u w walce z Makkabi. 

Charakterystyczner ównież, ie wszy I 
~~~~~ ~;:;y:isp~ga~~lydJ~:d ~~~;2;~na~ lnteresu1·ące uchw· ały 
ne. Są to: Turyści, WKS i SKS. I 

Naturalnie, że zainteresowanie raz- 'j • • 
grywkami wzrasta z dnia .na dzi~ń i za · Zarządu Polskiego Zw. Kolarskiego 
wodom przygląda się tysiące widzów. 

W nadchodzące Swięta Wielkiejno- N.owy zarząd Pol. Zw. Towarzystw zawodnikowi Targońskiemu, uchylając 
cy będziemy znów świadkami dwóch Kolarskich powziął ostatnio szereg in- nałożoną nań w biegu tym dyskwałłfi· 
zaciętych spotkań. W niedziele na bois- teresujących uchwał, a mianowicie: kację. . 
ku WKS-u zmierzą się dwaj kandydaci przywrócić do praw członkowskich - przyznać turystom LegJi war-
do tytutu mistrza Hakoah i ŁTSG. sekcje kolarskie: „Juru" w Warszawie, szawskiej, którzy w 1931 r. odbyli WY" I 

Obie drużyny utraciły punkty do Ł. Makkabi w Krakowie, Legji w War- cieczkę po .Europie i turystom WTC., 
K. S-u i znajdują się niemal w jednako- szawie oraz Ciechanowskie Koło Cy- którzy odbyli wycieczkę Warszawa-:-
wej sytuacji. Spodziewać się przeto na- klistów. Stambuł-Warszawa w roku 1931 
leży, że walka prowadzona będzie bar- - przyznać pierwsze miejsce w ze· specjalne dyplomy pamiątkowe. 
dzo zażarcie, a kto wyjdzie z niej zwy- szlorocznym wyścigu „Expressu" -

cięsko trudno przewidzieć. Wiele zale- Atletyczne mistrzostwa Polski 
Warta poznańska w Łodzi. 
gra w poniedziałek z Ł. K. S-em. 

W drugi dzteń świąt Wi·e1kiejnocy, 
t. j. w 'PQiliecl!tialek odbędzie się na boi­
sku ŁKS~ przyi Al. Unjl o godz. 16-ej 
mecz t-owarzY!Ski między ligowemi ze­
społami pozinańsikiej Warty i ŁKS-u. 
Mecz ten Ziootanie rQ:Zlegrany, jako re­
WaJnŻOwY, gd'YJŻ 'J)OJ)rzedniego 'dnła, t. j. 
w niedzielę, 16 bm. ŁKS gościć będzite 
w Poznal!lilll, g<liz:ie sootka się rów:nleż z 
Wartą. 

Warta wYstąpić ma przeciw.ko ŁKS 
w następującym składzie: Pootowicz, 
Plieger, Pawla'k, Szerfike I, Oflerzyński, 
Przyikuckl, Nowacki, Kryśkiewicz, Szcrf 
ke II, Knioła i Rado,jewsn<:1. 

Jedyny mecz 
llgowy w niedzielę 

W pierwszym dniu Świąt 'Nielkiej­
nocy rozegrany zostanie jedyny mecz 
ligowy między !~uchem a Podgórzem. 

Spotkanie, które odbędzie się w 
Wielkich ttajduhch zapowiada się bar 
dzo interesująco ze względu na to, że 
Ruch dołoży wszelkich starań, by zre­
habilitować się za zeszlotygodniową po 
rażkę w walce z Wisłą. 

odbędą się w czasie świąt w Poznaniu 
W czasie nadchodzących świąt od- Najliczniej reprezentowany bedzie 

będą się w Poznaniu mistrzostwa Pol- okręg warszawski, który wysyła 32 
ski w zapasach i podnoszeniu ciężarów. zawodników, dalej: Poznań - 31, Po-

w zawodach wezmą udział zawod- morze - 30, Łódź - 20, Kraków - 15, 
nicy wszystkich okręgów z wyjątkiem Lwów - 5 zawodników. 
wileńskiego i stanisławowskiego, której Zawody będą rozegrane według no-
przysylają na mistrzostwa jedynie ob- wych przepisów. 
serwa torów. 

O. wszystkiem potrochu 
Czechosłowacja ma w tym roku Międzynarodowe mistrzostwa Wim-

znaczne kłopoty z zestawieniem swej bledonu, rozegrane ·tradycyjnym zwy­
reprezentacji tenisowej do rozgrywek o czajem w tenisie w roku ubiegłym, 
puhar Davisa. przyniosły - jak się okazuje ze ścis­

Wiadomem jest jedynie, że w repre- łych obliczeń - potężną sumę czystego 
zentacji tej napewno wezmą udział Ro- dochodu w kwocie ponad milion zł. 
derich Mencel i P. Marszalek. ~·~ 

W grę nie wchodzi zupełnie Jan Ko- Dwaj czołowi długodystansowcy fiń-
żeluch, który w myśl nowych przepi- scy, Lehtinen i Iso łfollo zaproszeni zo­
sów fako rekwalifikowany amator ni- stali na zawody do Buenos Aires. 
gdy nie weźmie udziału w rozgrywkach Mają się oni spotkać na paru dystan-
o Davis-Cup. sach ze znakomitością argentyńską w 

Trzeci przedstawiciel Czechosłowa- hi~gach dbgich, Zauallą, mistrzem ma­
cji wyłoniony będzie z turnieju elimi- ratonu olimpijskiego. 
nacyjnego, w którym wezmą udział: ~·; 
Hecht, Siba. Mateczek i Vodłczka. Stany Zjednoczone nie zestawJły do-. ..„ tąd swej reprezentacji tenisowej do roz 

Znakomita, 15-letnia pływaczka ho- grywek o puhar Davisa. 

W I b • lenderska, van Cuden, ustanowiła w Dotychczas - pewnym bez wątpie-a DB ze ran11 Paryżu na zawodach międzynarodo-,nia jest jedynie udział Vinesa. w grę 
zw. Dziennikarzy Sportowych wych nowy rekord .Europy w pływaniu wchodzą ponadto: Allison, van Ryn, 

W d 
. 

22 
b d . 

1 
• na 100 mtr. stylem dowolnym, osiąga- Sutter, Gledhill i Wood. 

mu m. o go z. 17-e1 w -Ym jąc doskonały wynik 1:07 1 sek. 
i o 17.30 w II-im termiiniie odbędzie się ' 
r1r, r,'czne Walne Zebranie Oddziału 

i~ &;o Polskiego Zw. Dziei:rmikairzy 
·. Sportowych. Porządek dzienny Ziazd Zw. Plakkabl. 
:·1ia jest następu1ący: 1) Zaigajeniie W dniiu jutrzejszym, t. j. w sobotę, : ., „ b6r przevmdniczącego. 2) Odczyta- nia 15 bm. odbędzie się o godz. 16-ej w 

' ie: protokułu poprzedniego Wailnego lokalu K1llll'bu Rremieśln~ków przy ulicy 
;~ e b rania. 3) Sprawozdanie Zairząidiu: Południowej 4, zjazd stowarzyszeń o. 
a) sekreta1rza, b) skarbni~a. 4) Spra~ kręgu Polskiego Związku „Makkahl1.1 
wozdanie komisji rewizy,jnej. 5) Uchwa- przy współwdziale prezesa związk'll no­
:cnie absolutorjum U1Stępującemu zarzą- sła Rozmary,na i b. prezesa Ruseckiego, 
llowi. 6) Wybory : a) prezesa, b) 4-ch który wkrótce wyijetcliża do Palestyny. 
C7,łonk6w zarządu, c) 3-ch członków ko- Pozatem na zjeździe będzie równie7 
misji rewizyjnej i 3-ch członków sądu obecny wiceprezes Dickens, przedstaw'· 
l: oleżeńskiego. 7) Wnioski zarządu i' ciele poszczególnych stowarzyszeń i w 
członków. 9) Wolne wnioski. O miej-1 innych. Na zebraniu tern zostainą prze~ 
scu zehrania nastąpi s.pecjailne zawiado- prowadzone wybory nowych władz l o-
mienie. mówione aktualne zaga1dni,e•nia. 

,· 

Lord Burghley nie chce 
rozstat site z bletnią 

Lord Burghley, słynny płotkarz an­
gielski, który już w roku ub. miał za­
miar rozstać się definitywnie ze spor­
tem zawodniczym, zmienił zamiar i 
startować zbędzie poraz ostatni w tl'­
ciu na zawodach międzynarodowych w 
Antwerpji, gdzie startuje również dru­
żyna polska. I 

W ten sposób Kostrzewski, który 
od lat walczył z Burghleyem, będzie 
mógł raz jeszcze zmierzyć swe siły z 
angielskim asem. 

s. p. Henryk Najder 
W dniu onegdajszym zmarł w By­

strej, po długich i ciężkich cierpieniach 
ś. p. Henryk Najder, dzitmuikarz spor­
towy, członek Zw. Dziennikarzy i Publi 
cystów sportowych, korespondent łódz 
ki „IKC". 

Przedwczesna śmierć ~. p. łienr:v ka 
Najdera, wywołała wśród kvlcgów · , 
dziennikarzy sporcowych - szczerv 
?al. 

Królewiecki 
potwierdzony dla Ł. T. S. G. 
W związku z kompliik'lljącą się osta t­

nio kwestją potwierdzenia · Królewiec­
kiego dla Ł TSO, dowiladuj,emy s ię, że 
sprawa już została konkretnie załatwie>­
·na. Mianowicie w dniu oine,gdajszym 
nadeszło pod adir,esem ŁZOPN-u wspi0m 
niane potwierdzenie z PZPN-u dla gra­
cza drużyny łódZikiej. 

Otwarcie sezonu 
motocyklowego w ZKM-ie 
w nadchodzącą niedziele nastąpi o-

1. warcie sezonu Zydowskiego Klubu Mo 
tocyklowego w Łodzi. 

Na otwarcie sezonu odbędzie się wy 
cieczka motocyklowa dla wszystkich 
członków klubu. 

Propagandowe zawody . 
lekkoatletyczne Hakoahu 

Sekcja lekkoatletyczna Hakoahu or­
ganizuje na boisku WKS przed meczem 
piłkarskim z Gwiazdą bieg otwarcia na­
przełaj z następującym programem:-
1000 metrów dla kobiet, 1500 mtr. dla 
juniorów do lat 18-tu i 2500 mtr. dla męż 
czyzn. Start i meta odbędzie się na boi 
sku WKS-u. 

Ze względu na propagandowe zna­
czenie tej imprezy mogą w niej również 
brać udział zawodnicy niezrzeszeni, któ 
rzy w dodatku zwolnieni są od wszel­
kich opłat obowiązujących zwykle przy 
zapisach. 

Zapisy przyjmuje sekretariat Hako­
ahu do godz. 20-ej w poniedziałek. 

Reprezentacja Europy 
pokonana przez Stany 

Zjednoczone 
Hokejowa drużyna: Stanów Zjedno­

czonych Massachusetts Rangers, mistrz 
świata, pokonała wczoraj reprezenta­
cyjny zespół .Europy, złożony z graczy 
Anglji, Austrii, Szwajcarji, Prancji i Nie­
miec w stosunku 3:1. 

Piłkarze krakowscy 
zaproszeni do Holandji 

Holenderska prasa sportowa 'donosi, 
że we wrześniu odbędzie się w Amster­
damie mecz flolandja - reprezentacja 
Krakowa. 

Drużyna holenderska w m ·r- 11 
nieoficjalnych rozgrywa spotkania .u ,11 

„Zwaluwen". 
Po meczu Holandja-Kraków odhyć 

się ma spotkanie fiaga-Kraków. 

r 
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ŻYDOWSKA AGITACJA ANTYNlE­
MIECKA W PARYŻU. 

Dzlelnlc Ford D ·tro t LAUREAT NAGRODY LITERA.CKIEJ 
M. WARSZAWY. 

Od szeregu dni odbywają się w Paryżu 
tłumne wiece żydowskie celem zapro­
testowania przeciw prześladowaniu ży. 

dów w; Niemczech. 

Dr. Boy-Żelenskł. 
Na zdjęciu naszem widzimy tłumy, o­
czekujące na wpuszczenie ich do sali, 
w której odbywa się Jeden z tych .wie-

ców. Zdjęcie przedstawia (pośrodku) gmach Ford-Building oraz 
bank zakładów samochodowych Forda, Guardian· Trust Co. 

(zlewa) główny 
znany literat, publicysta i krytyk, otrzy 
mal nagrodę literacką m. Warszawy za 

rok 1933. 

Londyńska straż ogniowa używa dla swych ćwiczeń ratunkowych maneki· 
nów, naturalnej wielkości. Zdjęcie nasze przedstawia ćwiczenia straży, którym 
przyglądają się tłumy ciekawych. ~--·~...,., 

Codzienna nowelka nExpressu". 

~an DIDSi po~not J~o6~11~ ... 
- Sztukę pama prz.eazytalem, - Pan jest artystą .. „ żartobliwie 

powiedział dyrektor wie:Lkiej firmy wy zauważył dyrekltor. 
~awniczej. Młody autor, ~enri ~abo- _ Pan mi nie wierzy? Uważa mnie 
~in w~r~ymał oddech. W teJ chw1l1 wa pan 'la marzyciela i fantastę. Ale ja 
zyl się Jegio los. pana przekonam. Przedsfa wię pana tej 

- Sz1tuka podOlba md s·ię. Zgodt.ę kobiecie i sam pan osądzi czy jest on1 
się j.ą kupić, ale pod pewnemi warun-1 zdolna do zdrady. Wbr~w wszelkim 
ikam1„. - poziorom, oazywLście. Ta parni jest 

- Bez zaliczki? - zapytał autoir. moją przyjaciółką. Nazywa się Izabel-
- Nie, - odpowiedział nonszailanc la· eam musi poznać IzabeHę. Zapra-

fo dyrektor - nie. kwes1ja zalicz:ki S'lam parna na jutro na obiad. Zmieni 
nie gra żadnej rol1i. Jeste·śmy gotowi pan Prze~o111anie, gdy ujrz.y pan jej 
dać panu dwa tysiące franków a con- anielską twarz. 
to. - Dyrektior roześm.dał się. - Jest pan 

- No, a warunek? - zapytał drżą zarozumialy, aloe muszę ptizyznać, że 
cym głosem 3-Utor. za·ciekawił mnie pan. Przyjmę pańskie 

- Musi pan zmirnić za!rnń, zon:e. - zaprnszenie. -
' - Zmienić zak )frC.lenie, ,·zemu? -- Następnego dnia wiecoorem siedtie-

- Jest 111alo pra wdopCldObi1e. Bar- li w trójkę przy skromnym dbiedzi•e. 
dzo ciekawe jes't założenie, że kobieta, Izabelia wyglądała w rzeczywisrt:ośc~ 
bohaterka pańskiej sztuki, dochowuje zupelnie tak samo. jak ją odtworzył 
wierności przez pełne trzy a.Ikty, ale autor w swej s:zJtuce. Dyrektor, który 
w decydującej scenie powinna ulec. znał wiele kobiet, zauważył w duchu, 
Tak czynią wszystkie dzisiejsze, nieoo że tak bardzo ponętnej kobiety, tak 
kaipryś•ne kobiety. Tembardziej, że swobodnej w zachowaniu i kakieteryj­
typ pańskiej boha1erki nie odbiega z.a- nej. dawno już nłe widział. tlenryk ku 
sadniczo. od pueciętnego typu kobielt uc.lczeniu znakomiltego gościa, przy­
dzisiejszych. - szyikował szampan. pili jedną szikla-

- Mogę panu zaręczyć, - odpo- necvkę po drugiej. Nastrój stawal się 
wiedział autor, - że kobieta o której coraiz bardziej swobodny. W pewnej 
mowa w szituce ni.e jest rooilna do chwili powiedział dyrektor, więcej do 
zdrady. Ta positać nie jest tworem tlenryka, a.niżeli do Izabe'lli, że jest 
mo}ej fantazji. To jest postać rzeczy- szczęś1iwy z poZ!Ilania tak zachwycają­
wista. - cej lk'abiety, która na dobitkę posiada 

W czasie ostatniego kilkudniowego strejku farmerów ameryliaiiskicłi, przepro­
wadzonego dla uzyskania wyższych cea za swe produkty, farmerzy wylew~li 
nagromadzone zapasy mleka do przepływających strumieni. 

stale zaisad'y. Kobiet z zasadami nie spo Jakiej papierośnicy? - zapytała 
tyika się tatk częsfo. l'labella. - Złołej papierośnicy. którą 

- NLe mam żadriych zasad - po- w tej chwili kladę na dywam. Jeśli 
wiedziala Izabeilla. - tlenryk mial do- szofer przyniesie mi odpowiedź, że pa­
cychczas szozęście. Oto wszystko. - pierośnica się nie znai!azla, hędę wie-

- A czy będzie je miał nadal? - dział co to oznacza i będę iednocześnie 
zapytał dyrektor w chwili, gdy tlen- szczęśliwy, że drobiazg ten pozostał 
ryk wyszedł po rękopis swej sztu!ki własnością najcnotliwszej kobiety. je­
do sąsiedrn.iego pokoju. - Izabella roze- żeli zaś S'lofer zwróci mi papierośnkę, 
śmiała się. - będę czekał wieczorem w aucie. Izabel 

- Nie można tego przewidzieć . - la chciała coś ·odpowiedzie!, aile w tej 
- Jest pani kobietą, która dba tyl- chwili wszedł tlenryk. 

ko o własne szczęśde, zauważył dy- - Musimy zawrzeć llrontrakt -
rektor: powiedział dyrekitor. do promieniejące-

- Byłażbym tak krańcową ego- go z radości autora, niech pan przyjdzie 
istką? - do mnie pojutrze. -

- Nie, wystarc·zy pani tylko, że pa Dokładnie po dwuch dniach zjawił 
ni sama jest szczęśliwa. - Izabella się tlenryk w gabinecie dyrektora. -
przeczuła niebezpiecznego Przeciwnika Oly z.mienit pan już zdanie w kwestji 
i zamłlkła. - Czy chciałaby pani spę- zakończenia? 
dtić z.e mną jutrzejszy wieczór? - za - Ta:k. przekonał mnie pan -, od-
pytał dyrektor. - Mój wóz będzi·e na powiedział wydawca. 
panią czelkał przy mgu ulicy. - Iza- - Kobieta, którą poznałem, boha­
bełla roześmiafa się ponowinie. - Mam terka pańskiej sztuki nie jest zdolna do 
wrażenie, żo oboje wypiliśmy zbyt zdrady. Zakończenie pozostaje. Oto 
wiek - jest kointralkt i zaliczka. 

- Nie chciałbym tego wyikorzysty- Gdy młody autor, promienioejący ze 
wać. Zartelefonuję wobec tego do pani szclęścia pożegnał się i wyszedł. zwró 
juttro rano i powtórzę propozycję .- cit się dyrektor do swojej sekretarki. 

- Henryk ma, jak zwykle, szczę- Ni·ech pani nie posyła tej sztuki do 
ście. - odpowiedziała I·zabella, nie I żadnego teartu. Z tern zakończeniem nie 
mam bowiem telefonu. - nadaje się do wystawienia. -

- Przyślę wobec tego szofera po - Przepraszam pana, dyrektorze, 
odpowiedź. - dlaczego udzielił więc pan zaliczki? -

- Mam wrażeni·e, że tlenryk wy- Dyrektor zwlekał przez chwilę 'l od 
rzuciłby go ze wszystkich schodów. powi cdzią, poczem spojrzawszy na swą 

- Nie sądzę. Zrobimy bowiem ina zl o•tą papierośnicę. powiedział: - niech 
czei. · Szofer zapyta tylko, czy nie zo- pani zapisze te dwa tysiące na swój 
stawiłem tu, przypadkiem, mojej pa- prywaitny rachunek. -
pierośnicy. Tłum. Iva. 
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